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schodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 
i dni poświętnyck.

jjgZemplarze pojedyńcze ^sprzedają się w ekspedycji

Cena ogłoszeń (Inseratów:) 
nJ wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
U wiersza drobnego 3 sgr (incl. tlóm,)

Listy
, redakcji, administracji i ekspedycji winny być 
30 ' frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pru­
skiej 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen., we Francyi 18 fr„ 
w Aiglii 1 f. szt , w Szwecyi 5 tal. 15 sgr., w Dani, 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie 30 fr-, 
w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 fr., w Turcji 28 fr, 

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii prnskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen- 
tury, za których pośrednictwem (zob. niż.) można 

także przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą 
zniszczone.
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6 października.
Przed Paryżem głucha znów cisza. Cisza ta prze­

cież jest tylko pozorną, gdyż po za nią kryją się tysią­
czne przygotowania armii oblężniczćj, mające na celu 
przysposobienie szturmu do fortów paryskich. Do tego 
szturmu ma być wszystko w Paryżu przygotowane. Je­
śli wiadomość rządu tymczasowego o jego uzbrojeniu 
jest prawdziwą, jeśli rzeczywiście samych gwardzistów 
stałych, dobrze uzbrojonych, jest teraz około 400 000, 
obrona stolicy będzie zaciętą, a zdobywanie z niezmier- 
nemi trudnościami połączone. Dzienniki niemieckie za­
rzucają obrońcom fortów paryskich, że marnują ładunki, 
strzelając z armat nawet d) patrolów nieprzyjacielskich; 
te przeto w chwili nąjpotrzebniejszćj zabraknąć im mo­
że amunicyi; zdaje się jednak, że pod tym względem 
w Paryżu są spokojni; według bowiem ostatnich wiado­
mości, w samych fabrykach tabacznych paryskich wyra­
biają codziennie do 5 milionów ładunków armatnich i ka­
rabinowych.

O organizowaniu się armii rezerwowych francuskich 
za Loarą i w Lyonie, nie mamy nowych wiadomości. 
Wprawdzie Indćp. belge w korespondencvi z Tours 
zawiadamia, że armia Loary rozpoczęła już działania 
zaczepae przeciw Prusakom; że mianowicie w dniu 25 
zm. walczono w okolicach Orleanu pod Chaeteau Ghil- 
lard, że rezultat był niepewny i że1 obie armie przypi­
sywać sobie mogą zwycięstwo. Dalej według tejże ku- 
respoadencyi, jenerał dowodzący nad Loarą w depeszy 
ogłoszonćj dnia 26 września, mówi o bitwie, która 
w nocy z dnia 25 na 26 września stoczoną była w oko­
licach Basoche i Artenay w departamencie Loiret, mię 
dzy 2000 jazdy pruskiej i 3 szwadronami dragonów 
francuskich. Francuzi mieli zwyciężyć, gdyż jazda pru­
ska, chociaż liczna, była znużoną. Nakoniec korespou- 
deucye utrzymują, że te utarczki zapowiadały bliską 
znaczniejszą bitwę. Ze źródeł niemieckich nic jednak 
o tćm nie wiemy. Przeciwnie twierdzą one, że tak 
zwana armia rezerwowa p ołudniowa, armia Loary, jeszcze 
nie jest zdatną do działań wojennych, tysiączne jćj czą­

Literatura polska.
Z roku 1869 Rachunki przez B. Bolesławitę. —- Rok Czwarty. 

Poznań, nakładem księgarni J. K. Żupańskiego. 1870.
Nowy rocznik Rachunków Bolesławity witamy 

z tćm większćm zadowolnieniem, im większą wyznawa­
liśmy obawę po kategorycznćm oświadczeniu autora w o- 
statnim ich tomie, aby rok 1868 nie był istotnie osta­
tnim z poddanych rozbiorowi jego. Niedotrzymanie 
tego postanowienia daje nam pocieszającą otuchę, iż 
Rachunki zachowają i nadal swą peryodyczność i że 
będą rok rocznie przedstawiały spółeczności polskićj 
obraz minionśj przeszłości. Pomysł podobny jest, jak 
to już dawniej powiedzieliśmy, nader szczęśliwym; za­
sługa wykonania jego wielką i niezaprzeczoną Krytyka 
a raczćj krytyki w rodzaju Czasu i hr. Stanisława 
Tarnowskiego, krytyki natchnione nie tyle przedmiotowym 
poglądem na rzecz, ile raczćj zaprawione żółcią namięt­
ności stronniczćj, nie ujmują w niczćm ani trafności 
pomysłu, ani zasłudze wykonania, co nie przeszkadza 
bynajmnićj, aby krytyka znajdująca się na zasadniczćm 
stanowisku autora a mająca jedynie na względzie ma- 
teryą wykonania, nie miała obowiązku odezwać się 
z wszelką swobodą. Autor, trzymając się metody zacho- 
wywanćj przezeń w dotychczasowych rocznikach Rachun­
ków, skreśla na Wstępie ogólny obraz spółeczi-ństwa 
polskiego, przechodzi następnie do charakterystyki prac 
organicznych, zastanawia się dalćj nad losem Polski 
Pod panowaniem moskiewskićm, nad położeniem Galicyi 
i prowincyi polskich pod rządami Prus, poświęca ustęp 
wycnodztwu, piśmiennictwu, dziennikarstwu, sztuce i ne­
urologii, zamyka rzecz wreszcie Zakończę niem, które, 
1 ąc porządkiem odwrotnym od autora, zamieszczamy na 
samem czele naszego rozbioru, jako klucz do zrozumie­
nia charakteru całości. „Mdi i niemili czytelnicy“, mó­
wi autor, przebaczcie. Ostatnie rozdziały kreśliła ręka 
rżąca i umysł znękany, bezsilny, rozdrażniony; uczuje- 
16 w nich to wrażenie, którego doznawał piszący, 

puszony pracę dokonać wśród łomu i gromu walącego 
«8 świata. Mnno największćj usdaości skupienia i Że­
rania, nad siły było opanować go, wsłuchując się we 
rzawS wojenną, która rozstrzyga losy cywilizacyi, na- 

wi Przyszłości- Zmalało wszystko w oczach obok 
„ Y5le6° obrazu palca Bożego, kreślącego na niebio- 
acn ognistemi strzałów głosaami Manę, Thekel, Phares 
rodom. Z ulicy dochodził płacz niewiast i śpiew żoł- 

7»rAy’ wozy ładowne warczały po bruku a na zachód 
i„v°“e4UA?yYTvCZy• <ihwytnły, Zda się, trzask wielkićj 

zaiadłfl Wleku Praypominającćj boje plemion
Jadłe, o których ze zgrozą czytamy, że się toczyły
do utA*16^1'" kr6W’ śmier<5’ wszystko to widoki, 
J erych serce nasze nawykło, myśmy zrośli z okrop­
nościami, żałoba była naszą suknią narodową, jęk na- 

ytn językiem, tren naszą pieśnią, mogiła domem na- 
z m, ale po za losami świeciło zawsze jeszcze odbla- 

jakimś niezaszłe słońce nadziei. Tą nadzieją była
Prawiedliwi ść narodów, ich wykształcenie, ich wyszla- 
“etnienie, wyanielenie ludzkości, która, stawszy się białą 
.’Ga nas przytulić do łona. Dziś szaty jćj krwawe 

Strce krwią zaszłe i sprawiedliwość jćj zamyka się 
cymcznym wieku wyrazie... Vae victis! Dziś dla 
8 ostatnie zachodzi słońce przy tym dział buku... 
nnhićj wojna wyszlachetniala narody, było w niej coś 

¿i i wielkiego; dziś bohaterowie a rycerze
" >r»Prt^ 81^ Z sentyihentalnćj, dziś słowem wieku, siła 
:,g a Prawem. Ten axiomat jest wiekiem grobowćm

Jkającćm na długie lata ideały ludzkości w więzie­

stki snują się tu i owdzie, nig izie jednak nie zdaiesiębyć 
porządnie uorganizowanych korpusów. Za dwa tygodnie ja- 
kieli batal., lOszwadr. i kilkabateryi poi. francuskich może 
wyruszyć w pole. Bourges, mające wiele materyałów 
artyleryjskich i kilka fabryk broni, będzie ufortyfiko­
wane. Dowodzi tam jenerał Cambridl, a nad Loarą 
jenerał Lamotterouge. Członkowie wielkiego komitetu 
obrony w Tours są pp. Lesesne, Duraneel, Marfoy 
i pułkownik Thoumas. Wojskami wandejskiemi dowo­
dzi pułkownik Herbergement. W Tours tworzą i riz 
tak zwane pułki marszowe, złożone z młodych iudzi 
osmtniego kontyngentu. „Z oddziałów wojsk reguiur- 
nych—pisze koresponlent Pressy—zastałem w Tours 
tylko 9, 20141 pułk- piech >ty,gwardyą,artylerzystów i star­
szych żołnierzy różnych pułków jazdy. G wardziści ruchomi, 
ochotnicy i wolni strzelcy zapełniają place zewnętrznych 
części miasta; obecnie w Tours jest około 10,000 pie­
choty, 4 szwadrony jazdy i kilka armat. Z Poitiers 
przybył w okolicy Tours 5 pułk ułanów francuskich, a z 
Lyonu pułk turkosów. Armia lyońska otrzymała zna­
czne posiłki z Afryki; wysvła już silne oddziały ku Be- 
sauęm i do Wogezów. W Lille, twierdzy pierwszego 
rzędu, także utworzyła się już armia przeszło stutysię­
czna, złożona z rozbitków armii reńskićj, z gwardzistów 
ruchomych i ochotników kraju północno-zachodniego. 
Armia ta czeka tylko na utworzenie się korpusów nad 
Loarą, żeby razem iść na odsiecz Paryżowi?

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył rzecznika i notaryusza radzcę sprawiedliwo­

ści Körte w Głogowie mianować radzcą sądu apelacyjnego 
w Bydgoszczy.

Z teatru wojny.
A. Prusy i Niemcy.

Z głównćj kwatery JKMości podąje Staatsanzei­
ger następujący raport:

nie, którego bagnety strzedz mają. Nie o Polskę tu już 
idzie i nie dla mćj krwią zachodzi źrenica, płakać się 
chce nad ludzkości losami. Z dwóch stron, jak dwa za­
stępy idą dwie siły, w których starciu przyszłość się 
zdruzgocze, szał rewolucyjny z jednćj, szał reakcyjny 
z drugićj. Co z gruzów lub na gruzach wyrośnie, na­
wet proroczćj nie dojrzeć źrenicy. Po za tym bojem 
ciemności. Otóż zdało nam się, gdy działa niespodzia­
nie zagrzmialy, że ten bój wiekowy się rozpoczął, że 
one były zwiastunami tego starcia, po którem wszystko 
legnie w ruinach. Wśród takiego ucisku serca, gdy doń 
żółci się dolało z innych źródeł, o których Bóg wi"e je­
den, były chwile, iż pióro drżało i padało i wyślizgało 
się z ręki a myśl mu uciekała. Potćm tę taczkę obo­
wiązku trzeba było pochwycić znowu i pchać ją dalćj, 
spojrzawszy na uchodzące godziny, bo praca litościwa 
w skutkach jest bezlitośną tyranką. I tak szło aż do 
końca w utrapieniu wielkićm; a pocieszało się tein jeno 
tyko, że jakkolwiek one Rajchunki wypadną, zawsze je 
nasza krytyka znajdzie albo słabszemi od dawnych, albo 
gorszemi od wszystkiego łub szkodliwszemi niż cokol­
wiek zjaoliwego urodziło się wśród chwastów. Pocó; 
więc było się tak wysilać przewidując, że największe 
staranie osiągnie tylko ten skutek, który fautazya i nie 
chęć z góry dlań przygotowały. Pisaliśmy sumieniem 
naszćm, za to tylko zaręczyć możemy, bo to na chwilę 
nie usnęło; pisaliśmy dla siebie a potroszę dla przy­
szłości, .jak najmnićj dla tyeh, którzy dziś skrzywionćj 
twarzy nie radzi widzieć w zwierciedie. Ci powiedzą, 
że zwierciadło krzywe i raczćj go potłuką, niżby do ka­
lectwa własnego przyznać się mieli. Rzućcie więc nie-, 
miłe karty do kąta, znajdzie je przyszłość i moie a was 
osądzi.“ Otóż zakończenie, natchnione tragiką wypad­
ków współczesnych mające, dla czytelnika wartość i zna­
czenie wstępu a tłumaczące niejednokrotnie gorycz i 
smutek autora w ciągu jego kroniki ubiegłego roku. 
Zdając z nićj niuiej.szćm sprawę, nie mamy potrzeby 
rekapitulowania za autorem owego długiego szeregu 
faktów, które się pomieściły w 365 dniach 1869 roku, 
których widownią były różne dzielni ,e Polski a do któ­
rych głównego muteryału dostarczyło autorowi dzienni­
karstwo polskie. Nie będziemy tedy powtarzali za auto­
rem szczegółowych opisów ucisku Polski pod Moskalami, 
wywożeń biskupów, ukazów językowych Potapowa, znie­
sienia szkoły głównej warszawskićj. Nie będz emy się 
rozpisywali za autorem ani w Poznańskiśm i w Pru 
sach o btzplodnćj walce parlameutarnćj, o wiecach 
szkólnych i teatralnych, ani w Galicyi o odwiedzinach 
Libelta, zjeździe Towarzystwa oświaty, odkryciu szcząt­
ków Kazimierza Wielkiego, Barbarze Ubrys i uroczy­
stości unijućj. Pomijając tę stronę faktyczną, znaną nam 
dobrze a przypomnianą i wspomnianą w Rachunkach 
w sposob istotnie trochę kronikarski, ograniczający się 
na skrzętnśm zapisywaniu zewnętrznych wydarzeń bez 
zbytniego zapuszczania się krytycznego w głąb rzeczy,— 
zastanówmy się raczćj nad teini ustępami Rachun­
ków, w których napotykamy połyski przewodmćj 
myśli autora. Znajuujemy je we Wstępie, w roz­
dziale o pracach oi ganicznych, znajdujemy je wre­
szcie w ustępie poświęconym Poznańskiemu. Autor do­
strzega i dostrzega słusznie, że podoonie jak upadkiem 
naszym politycznym w wieku przeszłym daliśmy po­
czątek i hasło olbrzymim przt mianom całego świata 
europejskiego, tak i w wieku bieżącym, dzisiaj, dosło 
wnie w sto lat późnićj dajerny katastrofą naszą naro­
dową hasło, przyczynę i początek nie mnićj wielkim 
wstrząśnieniom tegoż samego świata i tćj samćj społe­
czności. Najwidoczuićj jednakże i najcrarakterystycznićj 
odbija się owa zapoczątkowana przez nas katastrofa na 
naszych własnych stósunkach wewnętrznych. „Od 
roku 1863“, mówi autor, „badając spółeczność naszą aż

„Gonesse, 28 września. JKMość opuścił dziś ra- , wionéj jako straż honorowa kompanii przyboczaéj I puł- 
no o godzinie 8 zamek Ferrières dla obejrzenia pozy- ku gwardyi piechoty (do którćj JKMość teraz już od 63 
cyi wojsk na północ-wschód i na północ od Paryża lat należy, ponieważ wstąpienie do niéj nastąpiło w ro- 
i przeprawił się pod Gournay drugim mostem łyżwo- i ku 1807), doznali grenadyerzy szczęścia, że usłyszeli 
wym przez Matronę. Ztąd jechał JKMość na Chelles, j Najwyższe uznanie z własnych ust królewskich za spra- 
Montfermeil, Clichy i Livry, przeprawiwszy się przez wowanie się własne i całego pułku w ciągu niniejszéj

i kanał Ourcq do Sevran, gdzie przyjął króla JKWyso- 
> kość książę następca tronu saskiego, naczelnie dowo- 
; dzący IV armii, z całym swym sztabem, i podczas gdy 
’ wysłane naprzód przeprzężne konie zmieniano, zdawał 

: raport o pozycyi, rozkwaterowaniu i ustawieniu straży 
j przednich czwartćj armii.

Osady Livry i Sevran były za pomocą nasypów, j 
zasiek, rowów strzeleckich i barykad od wycieczki, któ- 
rąby mógł nieprzyjaciel ku tćj stronie przedsięwziąć, 
zupełnie zabezpieczone, a środki te ostrożności były wy­
konane z największą dokładnością i starannością. Ze 
wszystkich stron są rozległe mury parków, należących 
do obydwóch zamków prawie się stykających, zaopa­
trzone strzelnicami i bosketami, wyjścia w murach 
wyrąbane i naprzód już tablicami oznaczone najważniej­
sze punkta do przyszłego ustawienia oddziałów. JKr. 
Mość opatrzył te wszystkie przygotowania i pojechał 
potćm na Aulny do Gonesse, gdzie żołnierze przystroili 
ulice w girlandy, wieńce, pruskie chorągwie i różne im­
prowizowane ozdoby i powitali JKMość na ulicach i z o- 
kien domów przy jego przejeździe z uniesieniem okrzy­
kami „„hurral““ «

Przed JKMością przybył także szef sztabu jenerał- ; 
nego armii, jenerał piechoty baron Moltke i komende­
rujący jenerał korpusu gwardyi JKWysokość książę 
August wyrtembergski. Około godziny 1 oznajmiły o- 
fcrzyki „„hurra““ ze strony wojska w ulicach Gonesso 
zbliżanie się JKMości, który przybył w towarzystwie 
służbowego adjutanta skrzydłowego księcia Radziwiłła. 
Zaraz po przybyciu JKMości rozniosła się pogłoska 
o kapitulacyi Śtrassburga, która wywołała ogromną ra-

• dość i z uniesieniem z ust do ust dalćj podawana była,
* tak że przed odjazdem JKMości już wiadomą była wszy- 
J stkim oddziałom rozległego tego rozkwaterowania.

Gdy JKMość pieszo przechodził wzdłuż frontu usta-

do roku 1869, widzimy jedno wyraźnie a groźno, prze­
wagę wzrastającą bezwzględnego" konserwatyzmu, idą­
cego coraz dalćj, śmielój coraz a dochodzącego w roku 
1869 do użycia za narzędzie cynicznego sarkazmu i de­
ptania tego, cośmy dotąd z pobożną miłością szanować, 
tłumaczyć i opłakują j nawet czcić umieli. Dość tu tym­
czasowo wśpótónieć Tekę Stańczyka. Jako produk­
cja umysłowa nie jestto utwór nawet miernój wartości, 
jestto kouwulsyjne grubiaństwo, ale psychu znie fakt 
wielkiego znaczenia. Jaka tam choroba w tćm ciele, 
na któróm wrzód taki mógł nabrać. — Teką Stańczyka 
ukonstytuowała się, uznała, przyszła do świadomości 
partya ultra-konserwacytaa, nią się obwołali, dodając 
sobie ducha, ci, co z Polski gotowi dla spokoju i wy­
poczynku zrobić ofiarę. Na tej drodze od r. 1863 do) 
1869 przeżyliśmy lat sto.“ —wwijtCe hą chwili jest 
walka resztek pfttryótyzmu pojętego tak, iak go u nas 
pojmowano od 1772 roku, a bezwzględnym pragnieniem 
spokoju, które, upatrując przyczynę wszelkich strat na­
szych w pokuszeniach pitryotyzmem natchuionych, szy- 
derstwem Tarnowskich i Szujskich, wymownym glosemj

Goliana, Stańczykowskiemi dowcipy pragnie patryo-j 
tyżmWTT&dać cios ostatni. — Niedoszli pewnie sż do 
wypowiedzenia całej swćj myśli, czczą oni jeszcze (wy­
jąwszy kaznodzieję) wspomnienia Polski, pewne doby 
historyczne, język i literaturę, ale dla nich P lska jest 
nieboszczką, którćj grób sz nuią, me wierzą, by z mego 
kiedy powstać mogła. — Do tego obozu zdrowych po­
lityków, którzy gotowi są do ustępstw władzy, porząd­
kowi, wszystkim i wszystkiemu, należy u nas cała ary- 
jtokracya. wszystko, co się do niój liczyć pragnie, lite i 
retttwi- órthódóksyjna, dut-howieństwo,’ ludzie majętni,| 
nawet są iuteligencye, którym sława de Maistrów i Rze-j 
wuskich smakuje. Salony są lojalne, ortho oksyjne, Za­
ch wawcze wszystkie. Czulsze wspomuieme Polski, pio 1 
senka narodowa, strój, a uchowaj B iże, uczucie siniej 
sze wykluczają z tego grona.“ — Taką to charaktery 
stykę obecnći chwili daje Bdesław ta, znajdując w dal 
szyrn ciągu swćj relacyi najwidoczniejszą aplisacyą no­
wego zwrotu me gilzie iudzićj wlasme, jak w Pozoań- 
skićm. Moralne autorstwo całćj roboty tutejszći przy­
pisuje autor księdzu arcybiskupowi LeddchowakiemiPi 
widocznym usiłowa1111 udm^ńr^nurBowTeinśiw 
od narodu, zbliżania się do władzy ś ieck ćj, czynom 
pośród których n jjaskrawićj świeci zakaz żałobnego 
obchodu za Kazimierza Wielkiego. Tenueucya ta, która 
ze strony Bolesławity w arcybi-kupie samym znajduje 
pewne względne wytłómaczeme i ocenienie a która ze 
zbiegiem cz.su i oaoluzności dozna koniecznych zmian 
i modyfikacyi, napotkała u nas na wdzięczne pole, wy­
raziła się przez cyniczne napady Tygodnika Katoli­
ckiego i korespondentów poznańskich Czasu na 
najzasłużtńsze powagi narodowe, w scysyi wyborczćj, 
w usłużnościach i oskarżeniach Gazety Toruńskićj. 
Autor zbierając i spisując te obfawy rozstroju na na- 
szćj Wielkopolskićj niwie, stając po stronie, która jest 
naszą, zapomniał tylko dodać jednego psychologiczno- 
politycznego spostrzeżenia, chwiejności i niepewności 
opinii publieznćj. Siła żywiołów wstecznych nie zależy 
u nas bynajmuić) na liczebnćj i materyalnej przewadze 
ich reprezentantów czy naczelnisów, ale na malćj su­
mienności i słabości żywiołów innych. Moda, powiew 
wiatru, spekulacya dokazują tu cudów i ztąd to po­
chodzi, że pasy, kontusze i karabele z roku 1861 
i 1862 widzimy dzisiaj w obozie mądrze rozumują- 
cćj reakcyi a dzienniki radykalne sekundujące or­
ganom i tendencjom ortodoksyi, co naturalnie bynaj­
mnićj nie przeszkadza, aby przy zmienionych okoli­
cznościach nie nastąpiła znów zmiana dekoracyi. — 
W wojnie, jaką Bolesławita wytacza, dzisiejszemu wste- 
cznictwu polskiemu, radzilibyśmy mu przecież w intere­

kampanii, co tćm większego nabrało znaczenia przez to, 
że JKMość im powiedział, iż całkowicie wypełnili jego 
oczekiwania, jakie w obec nich wyrzekł był przy wy­
marszu ich na wojnę i przy przechodzie ich przez Ber­
lin. Po przyjęciu śniadania udał się JKMość do Ar- 
nouville, gdzie ulice tak bogato przystrojone były w gir­
landy i pruskie chorągwie, jak to zwykło dziać się w oj­
czystych miastach. Koło Arnouville wstąpił JKMość 
na górę, przez wojsko przezwaną „„Wiihelmshoehe““, 
na którćj ustawiona jest wielka baterya. Na obiad do 
Sevran zjechał JKMość dopiero o 7 godzinie a do Fer- 
rieres powrócił po 11 godzinie z wieczora. JKWyso­
kość książę następca tronu i książę Jerzy saski towa­
rzyszyli w ciągu całego objazdu JKMości i brali także 
udział przy obiedzie w Sevran?‘

Z rozkazu dowódzcy związkowego tworzy się pod 
Fryburgiem w W. Księstwie Badeńskićm ruchomy 
korpus rezerwewy, noszący miano: „4 dywizya re­
zerwowa.

Z Fryburga wBrysgowii donoszą pod dniem 1 ipaź- 
dziernika do Karlsruher Ztg: „Dziśr, ano ruch w elki. 
Budowie mostu na Renie oparli się Francuzi; strata na­
sza 7 żołnierzy. Dla poparcia naszych wojsk niemiec­
kich wyruszyła dziś cała fryburgstea załoga a dziś je­
szcze przeprawią się niezawodnie silne oddziały przez 
Ren. Do budowy mostu przybywają tu dziś po mate- 
ryał a jutro zapewne będzie ukończoną przeprawa wszy­
stkich sił zbrojnych. Na pociągi z kraju wyższego (0- 
beriand) strzelano podobno dziś z Alzacyi.“

Książę meklemhurgski kazał w departamencie 
Oise, przez który przechodził ze swym korpusem, po- 
przybijać następującą proklamacją:

Proklamacya. Stosownie do § 4 rozporządzenia z dnia 21

sie podjętćj przezeń sprawy, aby z jednćj strony sam 
gdiieindzićj nie dodawał mu swą powagą otuchy i po­
parcia, z drugićj, aby się posługiwał ściśle tylko bronią 
prawdy. Tak n. p. nie harmoniuje nam z obecną fili- 
piką autora przeciw dążeniom wstecznym bezwzględna 
harmonia z zasadami i widokami bros ury pana Jacko­
wskiego, będącćj w znacznćj części niczćm innćm, jak 
oddźwięk em prądów wstecznych w sferach spółeczeńsko 
i zasadniczo do zastępu wsteezuego nie należących. Co 
się zaś tyczy drugići uwagi naszćj, trud? o nam uwie­
rzyć u. p., aby panienki polskie w zakładzie Sercanek 
w Poznaniu miały się spowiadać po francusku. Podo­
bnie jak we W tępię i w rozdziale o Pozuańskićm, 
tak i w ustępie o pracach organicznych znajduje­
my wyrażoną przewodnią myśl autora. Przestrzega prze­
ciw nadużyciu i skrzywieniu wyrazu i pojęcia tego, co 
nazywają pracami organiczne mi, tćm bardzićj, że 
nie mnićj próżniacze sobkostwo, jak najpospolitsza spe- 
kuiacya lubią w czasach pierwsze tłómaczyć swój wstręt 
do poświęceń i pracy, druga stroić i pozorować swą po­
spolitość Jeżeli piękne pojęcie pracy organicznćj 
nie ma spaść na podobny poziom, jeśli praca orga­
niczna ma mieć istotne znaczenie i k rtę zasługi we 
współczesnych dziejach narodowych, trzeba harmonii icll 
i zgody z duchem narodowym, świadomości celów, doA 
kł dnćj znajomości dróg, któremi się do nich dąży. 
„Duchiwi“, mówi autor, „potrzeba światła, ciału po­
trzeba mienia i zasobu; staranie o jedno i drugie zaró­
wno — jest zadaniem pracy organicznćj.“ Prócz tych 
kilku przewodnich myśli autora, rzuconych trafnie, lecz 
sporadycznie, znajdujemy zresztą, jak już powiedziano 
wyżći, w Rachunkach tylko wierną prawda i do­
kładną faktycznie kronikę wypadków roku 1869, kroni­
kę, zapisującą na swych stronnicach mało znaue czasem 
zkądinąd fakta, jak n. p. emancypacyą kolei żtlaznćj 
warszawsko wieleńskićj przez bankiera Kroneaberga 
z rąk spekulantów szląskich. Przedmioty nawet, jak

■ wychodztwo, dziennikarstwo i piśmiennictwo dostarcza- 
t jące z natury rzeczy pola do, rozwinienia ogólnych i za­

sadniczych poglądów, dają tylko autorowi zaledwie na­
wiasową sposoboość do zaznaczenia stanowiska polity-

|czno-moralnego; kronikarstwo przemaga, by dopiero 
jw dziale o Sztuce, w lustracyi malarstwa i teatru pol­
skiego ust pić miejsca polotowi m śli i trafności sądów, 
cechujących zawsze pióro Bolesławity na tćm spe- 
cyalnie właściwćm mu polu. Zamyka rzecz, jak we 
wszystkich dotąd tomach Rachunków nekrologia, chło­
dniejsza i szczuplejsza niż zwykle, zapożyczona w zna- 
cznć| części z Rocznika historyczno-literackiego pa­
ryskiego. Otóż pokrótce treść Rachunków z roku 
1869, których największą zasługą i wartością sam fakt 
istnienia, zbierania rok rocznie historycznego materyału 
dla przyszłości, kontrolowanego i ¡Ilustrowanego mnićj 
lub więcćj życzliwą lub nieżyczliwą krytyką. Jakkol­
wiek jednakże owa krytyka występuje, czy ironiczno- 
zjadliwo niezrozumiale, jak w silącym się na dowcip fe- 
letonie Czasu, czy tćż przychylnie i pochwalnie, uwa­
żalibyśmy przecież za szkodę dla publicystyki naszćj, 
gdyby Bolesławita miał zarzucić myśl dalszego ogłasza- 
szania Rachunków. Pomysł sam bardzo dobry i szczę­
śliwy, wykonanie napotyka przeciwników, wywołuje kry­
tyki, gniewy, ale tćż niejednokrotnie zadowolnienie i u- 
znanie, zewsząd zajęcie i ciekawość. Ostatecznie jest 
to książka, która, dzięki popularnćj, interesującćj cały 
ogół polski treści, znajdzie się w rękąch wszystkich. 
Chwalą jedni, gniewają się drudzy, czytają wszyscy. 
Najlepsza w tćm zachęta dla autora, by nie ustawał 
w swćm wydawnictwie Rachunków, by je udoskona­
lał w miarę wskazówek i uwag krytyki, które mu jake 
prawdziwe trafią do przekonania.

cz.su


lipca 1870 itd. proklamuje się: Od dziś znajduje się departament 
Oise francuskiego cesarstwa pod jurysdykcyą wojskową dla wszy- j 
atkick osób, które wojskom Jego Król. Mości króla pruskiego 5 
i wojskom jego sprzymierzeńców szkody wyrządzają lub armiom ; 
francuskim użytecznemi być się starają. Dla tego śmiercią ka- i 
ranę będą wszystkie do armii francuskich nie należące osoby, I 
które wojskom francuskim służą jako szpiegi, przyjmują ich do 
siobie, przechowują lub im pomagają; które wojskom francuskim 
służą jako harcownicy, pokazują im drogi lub naszym wojskom 
fałszywe wskazują drogi, które z nienawiści lsb łupie3twa zabi­
jają żołnierzy naszych armii, ranią lub okradają; które niszczą 
gościńce lub zapa'ają amunicyą, żywność lub inne do naszych 
wojsk lub do wojsk naszych sprzymierzeńców należące przed­
mioty, lub które chwytają za broń przeciw naszym wojskom 
lub wojskom naszych sprzymierzeńców. Każde indywiduum 
i władze powinny ulegać wojskowym rozkazom i być im posłu­
sznemu W razie gdy osoby cywilne zaczepiają pruskie wojska 
lub wojska naszych sprzymierzeńców, lub telegrafy, koleje żela­
zne, mosty lub kanały burzą, pociągnięte zostaną do odpowie­
dzialności. Gminy, które takowych nie wydzadzą natychmiast wła­
dzom wojskowym, karane b^dą ciężkiemi wojennemi kontrybucyami. 
Domy, z których wykonany zostanie zamach na nas/e wojska lub 
na naszych sprzymierzonych, zupełnie zburzone zostaną. W il- 
helm, książę meklemburgski, dowódzca 6 brygady kawaleryi ar­
mii pruskiej.

W eim. Z tg ogłasza następujący telegram w. księ­
cia weimarskiego:

Lągny, 2 października. Część mego pułku sto­
czyła wczoraj bez straty zwycięzką potyczkę pod Car­
refour Pompadour. Ridel, Amelung, Rhaden, Kutzleben 
wraz z żołnierzami przybyli tu dziś w zupełnćm zdro­
wiu. Jestem zdrów.

Karól Aleksander.“
(Carrefour Pompadour, gdzie dnia 1 bm. część 94 

pułku piechoty stoczyła potyczkę forpocztową, leży 
w stronie południowo-wschodnićj Paryża, na przesmyku 
utworzonym przez Sekwanę i Matronę, 4500 kroków na 
południe od Fort de Charenton).

Z Pont-a-Mousson piszą dnia 25 września do 
Koelnische Ztg:

Dziś poświęconą, została przestrzeń kolei pomiędzy 
Remilly a Pont-ń-Mousson, wybudowana w krótkim 
czasie przez pierwszy i trzeci oddział kolei polowych. 
Do ukończenia tćj 5 mil długićj przestrzeni potrzebo­
wano, mimo złe powietrze, tylko dni 40, ponieważ dnia 
12 sierpnia zaczęto kopać ziemię. Przytćm musiano 
zbudować wielki wiadukt o 500 stopach długości a 24 
stopach wysokośei, i mniejszy wiadukt, jako tćż kon­
struowany z drzewa most łukowy przez Mozelę. Akt 
poświęcenia był prosty zarazem i zachwycający.

Z Rastatt piszą dnia 29 września do Karlsruher
Ztg:

Dziś po południu nie długo po 4 godzinie przybyli 
strassburgscy jeńcy wojenni w sile około 17,000 łu­
dzi wraz z licznymi oficerami do fortecy Rastatt

Kaiserslautern, 1 października. (Bitscb). Ro­
zeszła się tutaj pogłoska o wycieczce załogi Bitseh nie- 
pomyślnćj dla Bawarów. Na zapytanie telegrafem nie 
nadeszła aż do południa żadna odpowiedź. Neustadt. 
Ztg donosi z Bitsch z 30 września: „Wielka bitwa na 
Rosshall (folwark pod Bitsch) od 1 do 5 godziny.“

-------------- i.-Äi O iftj---------

BITWA POD VILLEJUIF (POD PARYŻEM).
(Dnia 19 września 1870)

Pierwszy obszerniejszy opis bitwy pod Villejuif 19 
bm. przesłał z Wersalu korespondent Berliner Bör­
sen Ztg. Pisze on:

„Ostatnie trzy dni nie były okupione tak wielkiemi 
jak dotąd bywało ofiarami krwi; zajmą jednak miejsce 
w historyi tćj wojny. W dniu 17 przekroczył bowiem 
korpus 5 Sekwanę pod Villeneuve St. Georges, w dniu 
18 nastąpił pochód ku Wersalowi, a w dniu 19 sto­
czoną została zwycięska potyczka pod Malabry i zajęty 
Wersal. Poprzednio korpus 5 zbliżał się małemi mar­
szami z Epernay na Montmarie i Coulommiers ku Pa­
ryżowi, aby zostawić czas innym korpusom do zajęcia 
potrzebnych stanowisk; od owćj chwili atoli marsze od­
bywały się w pospiechu. Za punkt przejścia Sekwany 
obrał Villeneuve i już w południe dnia 17 znajdowała 
się awangarda nad brzegami téj rzeki. Pionierzy pruscy 
przystąpili, ponieważ most łańcuchowy został wysa­
dzony w powietrze, raźno do budowy mostu 
łyżwowego, zmuszeni jedaak byli, ponieważ z przeci­
wnego brzegu rzęsisty szedł ogień, na czas jjakiś odstą­
pić od tego zamiaru i pułk 27 przeprawić na czółnach.

Pod energicznym atakiem Szlązaków rozproszyło się 
młode wojsko w różnych kierunkach, pionierzy uskute­
cznili swe dzieło w godzinie, i z muzyką wśród okrzy­
ków przeszła cała dywizya kawaleryi przez mo3t. Był 
on arcydziełem; zbudowany na 30 pontonach, w długo­
ści przeszło 300 stóp, mógł posłużyć nazajutrz do prze 
prawy całemu 5 korpusowi bez najmniejszego uszko­
dzenia. Kto widział tę przeprawę, temu nie wyjdzie 
ona z pamięci. Wśród dźwięków muzyki ojczystéj prze­
chodziły pułki tylokrotnie w ogniu już wypróbowanej 
krokiem podwójnym przez Sekwanę, podczas gdy dowo­
dzący jenerał Kirchbach z swym sztabem przypatrywał 
się temu ruchowi.

W dniu 18 pomaszerował cały korpus, który w dniu 
tym wszedł w odczucie z Bawarczykami ku Wersalowi, 
ciągle prąc przed sobą wśród drobnych utarczek francu­
skie forpoczty. Droga prowadziła przez urocza okolice, 
maszerowano nieprzejrzanym parkiem z najwspanial- 
szemi willami i zamkami, lecz wszystko to czyniło ja­
kieś, rzec można, przygnębiające wrażenie. Wszędzie 
ponure milczenie. Wszystkie sklepy zamknięte, nigdzie 
żvwćj duszy, któraby ten raj ziemski zamieszkiwała. 
Tu i owdzie leżące drzewo tamowało drogę, gdzieindziéj 
wyrwany był bruk i powykopywane rowy; nigdzie śladu 
życia i przemysłowego ruchu.

Awangardy 5 korpusu posunęły się w tym dniu 
przez Bièvre aż do Malabry i zmuszone były, gdy forpo­
czty nieprzyjacielskie zaledwo o 300 kroków stały, obo­
zować całą noc wśród przejmującego zimna, obchodząc 
się bez palenia ogni. Przez całą noc przeciwnicy nasi 
czynili sobie rozrywkę, pukając bezprzestannie z ręcznćj 
broni. Żołnierze nasi dziwili się, że nadaremnie tyle 
prochu trwonią. Każdy pragnął z ludźmi tymi bliższą 
zabrać znajomość. Zaledwo świtać zaczęło i mgła je­
sienna nieco się rozciągnęła, uderzyli tym razem Fran­
cuzi na nasze forpoczty i rozpoczęła się walka, nigdy 
z naszćj strony świetnićj nie prowadzona. Chwała dnia 
należy jedynie 47 pułkowi i Bawarczykom, gdyż chociaż 
dość jeszcze było wojska, zdołał powyższy pułk nie- 
tylko silny atak nieprzyjacielski odeprzeć, lecz pędzić 
przeciwnika przed sobą w dzikiéj ucieczce. Pobojowi­
sko smutny przedstawiało widok, lecz dla oka naszego 
miało ponętę, gdyż na 6—7j Francuzów, którzy ję­
cząc leżeli na placu boju, zaledwo można było spotkać 
1 Prusaka ; dowód to, że sam zapał nie prowadzi do 
zwycięstwa. Francuzi bili się dzielnie, jeszcze nigdy 
nie widzieliśmy ich tak blisko nas, a nie jeden, co już 
teraz jako jeniec jest w drodze do Niemiec, po długićj 
dopiero walce dał się pokonać, nie jeden dopiero kolbą 
lub bagnetem doprowadzony został do uspokojenia; czę

ste słychać było strzały z rewolwerów, których oficero­
wie nasi dla osobistćj obrony używali. Artylerya fran- ’ 
cuska strzelała jak zwykle, źle, lecz nie zamilkła aż do i 
późnego wieczora. Gdyśmy wszelki opór złamali, marsz 
nasz szedł dalćj na Wersal.“

PRUSY
* Berlin, 5 października. Ponieważ Jćj Króle­

wska Mość — pisze Vos8. Ztg — od kilku tygodni 
w skutek wzrus/eń i wysileń obecnego cza u jest cier­
piącą a lekarze przed nadejściem zimnćj pory roku do­
radzają krótką jeszcze kuracyą prze‘o jest życzeniem 
Jego Król. Mości, aby dostojna jego małżonka w prze­
biegu teraźniejszego miesiąca udała się do Homburga, 
ile że bliskość wód tych dozwala łatwo wrócić do 
Berlina.

Rzeczywisty radzca legacyjny Bucher powołany zo­
stał do kwatery głównćj Jego Król. Mości, by objąć 
częściowo sprawy rzeczywistego tajnego radzcy legacyj- 
nego Abeken, który obecnie jest chory.

Były minister rosyjski spraw wewnętrznych Walu- 
jew bawił tu tych dni w powrocie do Petersburga. 
Onegdaj był zaproszony na obiad do Jćj Królewskićj 
Mości.

Jeralne gubernatorstwo Alzacyi, na rzele którego 
stoi jenerał porucznik hr. Bismarck-Bohlen jako jene- 
ralny gubernator i prezes reiencyjny Kiihlwetter jako 
komisarz cywilny, miało dotąd siedzibę swoją w Hage- 
nau lecz teraz przeniesie się do Strassburga.

Jenerał major Diepenbroick Gtiiter umarł dnia osta­
tniego zeszłego miesiąca w Wiesbaden z ran, jakie na 
czele 14 brygady kawaleryi otrzymał w bitwie pod Mars- 
la-Tour.

Komitet, na czele którego stoi książę Karól zu 
Loeweustein-Wertheim, ogłasza w kilku dziennikach we­
zwanie do katolików N’emiec, potępiające znajwiększćm 
(burzeniem gwałt króla Wiktora Emanuela i wzywające 
publiczność katolicką, aby w interesie ucywilizowanego 

S świata przedsięwzięła przeciw niemu stósowne kroki.
Krokiem takim ma nasamprzód być pielgrzymka do 

' Fuldy do grobu św. Bonifacyusza, by go błagać o przy­
czynienie się jego. Następnie odbyć się ma poufna na­
rada nąd najwaźniejszemi kwestyami religijnemi pomię 
dzy tymi, co udział wezmą w uroczystości. Dzień piel­
grzymki naznaczony na 12 mb, program narad nio 
podany.

ROSYA.
* W Journal de St.. Pćtersbourg czytamy: 

i „Nie jesteśmy wcale tego zdania, że środek wskazany 
‘ przez pana hr. de Bismarck, by usunąć na przyszłość 
! ewentualności, był najlepszym, jaki wymyślić można.

Nie, nawet przyjmując zi prawdziwe wszystko, co 
. tylko mówi znakomity ten mąż stanu o niepodobnćj do 
; wyleczenia gorączce wojennćj francuzkići, nie jesteśmy 
! wcale przekonani, by Strassbourg i Metz, zostawszy 
• twierdzami niemieckiemi, przeszkodziły Francyi, ażeby 

— ,.„czy to sama, czy ze sprzymierzeńcami““ — przed- 
i siębrała wojnę. Wojna zbliżająca się dziś do końca rozoo- 
j czętabyła z taką lekkomyślnością, z taką pogardliwą niezna­

jomość^ zasobów Niemiec, z taką pogardą sił niemie- 
\ ckich, że gdvbyśmy chcieli sądzić o Francyi przyszłćj 
i po Francyi, jaką widzieliśmy w tym roku, niepodobna 

przypuszczać, by kilka fortec dodanych do tych, które 
i Niemcy już posiadają, przeszkodziły wybuchowi tych 

patryotycznych uniesień, wśród których naród ma jedy­
nie pojęcie siły, jaką sobie przypisuje w tych entuzja­
stycznych uniesieniach ufności w siebie, traktuje nie­
przyjaciela, ktokolwiek on jest, jako zwyciężonego, nim
jeszcze z nim się zmierzono.

i Nie, n’e granice to, chociażby nailepićj uzbrojone, 
poręczają pokój między narodami cywihowanemi; — by 
zrobić Frencyą spokojną, jak tego Niemcy pragną, 
Niemcy nie dość daleko w swych żądaniach zachodzą. 
Chcą ją objąć, ale ićj bezsilna nie zrobią. Otóż nie 
myślą jćj zniszczyć. Owszćm podnoszą jćj część i prze­
ciw chronicznćj chorobie ambicyi i zaborów, — którą 
dostrzegły w swćj drażliwćj sąsiadce, — chcą znaleść 
lekarstwo; nie takie lekarstwo, któreby .ją zabiło, ale 
takie, któreby ją wyleczyło. Ich (Niemiec) zamiary wy­
powiedziane pod niewątpliwą pieczęcią honoru, nie mogą 
być podejrzane. Potrzeba uważać za nieulegyjące po­
wątpiewaniu i uważamy za nieulegające powątpiewaniu 
najmniejszemu, że chcą (Niemcy) zasłonić się od Frsn- 
cyi i ubezpieczyć ale, że nie mają zamiaru ani rozbić 
Francyi, ani zrobić z nićj państwa drugorzędnego zna­
czenia, spadłego ze swego stopnia wielkiego mocarstwa 
i ostatecznie umieszczonego między kraje nie mogące 
istnieć bez łaskawćj protekcyi swych sąsiadów i Europy. 
Nie, zamiary Niemiec, takiemi nie są.

Otóż obawiać się należy, że w wymaganiach tery- 
toryalnych wskazanych przez dwa okólniki (p. Bismar<ka\ 
Francya widzieć będzie tylko usiłowanie, by je w to 
poniżenie wtrącić, a gdyby te wymagania zostały zaspo­
kojone, przyszli apostołowie wojen, podżegacze nerwu 
wojennego Francyi, w tćj ranie bolesnćj, spowodowanćj 

j krzywdzącym nożem, znaleźliby najwrażliwsze i najwła­
ściwsze miejsce do zasadzenia kolca swych wyznań, do 

■ popchnięcia ku nowćj wojnie z Niemcami — chociażby 
; ta znowu mogła wypaść najniepomyślnićj — narodu,
; w którym wspomnienie klęsk dzisiejszych osłabłoby, 
i ale w którym żyłaby wiecznie chęć zemsty, namiętność 
' odwetu, odżywiana codzień widokiem granicy odepchnię-
! tćj ku środkowi kraju.

Najlepszy pokój możebny winien się opierać Da 
j uspokojeniu nienawiści. Francya widzi dziś Niemcy 
! dość potężnemi, by uznać, że umiarkowaniu rządów nie- 
! mieckich winna, iż pozostała nietkniętą. Być m< że, 
i iż wdzięczność jćj nie będzie ani bardzo świetną, ani 
i bardzo długą —mówią, że tak dobrze nie należy liczyć 

na wdzięczność ludów jak na wdzięczność ludzi — ale 
przynajmnićj w dniu, w którymby w tćj Francyi, pozo- 
stawionćj całą, objawiły się zachcianki wznowienia walki 
z Niemcami, znalazłyby się między tym ludem głosy 
mogące zawołać: „„Strzeż się 1 chcesz się mścić za 
klęski poniesione w wojnie, do którćj sam wyzwałeś 
i którą przeklinałeś późnićj. Zapominasz ludu, że te 
Niemcy, które cię zwyciężyły, nie chciały nadużywać 
swego zwycięztwa; że uwierzyły zaręczeniom pokojo­
wym, jakie im w /twojćm imieniu składano; że przyjęły 
twoje słowo, iż względem nich nie pomyślisz o wojnie, 
chyba gdyby cię atakowały, i że sam napastować nie 
będziesz; że te Niemcy nie nadużyły opłakanego poło­
żenia, ¡¡w jakie cię wtrąciła nieudolność twego rządu 
i twoja występna lekkomyślność. Pomyśl, że jeżeli wy­
stąpisz znowu przeciw nim z orężem w ręku, spadnie 
na ciebie potępienie całego świata, pokryje cię swą 
wzgardą i słusznym gniewem, wyprzedzając wyrzuty 
twego własnego sumienia, gdy to się uspokoi; a jeżeli 
w tćj nowćj walce, w jaką chcesz wstąpić jeszcze raz, 
zostaniesz zwyciężony, nie znajdzie się człowiek uczci­
wy, któryby utyskiwał nad ogromem kary, jaka na 
ciebie spadnie. Pamiętaj o przeszłości nie dla podniecania 1 
twćj zemsty, ale dla czerpania nauki.““ 1

Oto co możnaby powiedzieć Francyi pozostawionćj 
nie tkniętą. Ale gdyby Francya obcięta korzystała 
z jednćj z owych chwil, w których wielkie jakie wstrzą- 
śnieuie częścią Europy Zachwieje, by szukać odwetu za 
swe obcięcie — głosy pokoju, któreby chciały się ode­
zwać, musiałyby mieć koniecznie mnićj przekonywającćj 
siły, mnićj powagi, albowiem pomimo śmiałości nowći 
wojny, którąby potępili ludzie zdrowego rozsądku i po- 
kojowćj myśli, w uczuciu publiczućm żyłoby pragnienie 
zemsty, które w swćj szalonćj gorączce nie zostawi­
łoby ludowi ani woli, ani możncśń słuchania czego- 
bądź “

AUSTRYA I WĘGRY
* Wiedeń, 4 października. W obec obiegających 

teraz często wieści alarmujących o zbrojeniach rosyj­
skich i tureckich a tćm samćm o niedalekiśm porusze. 
niu kwestyi wschodnićj, zwraca jeden z tutejszych kore­
spondentów augsburgsidći Allgemeine Ztg uwagę 
pochodzenie tych pogłosek, charakteryzujące wedle nie­
go zarazem ich wartość. Jeżeli się je bowiem śledzi 
dokładnićj, to spostrzeże się wedle korespondenta, że 
wychodzą z Carogrodu, że rozszerzają się po węgier­
skich i angielskich dziennikach, podczas kiedy dzienniki 
tutejsze mało tylko lub tćż żadnćj na nie nie zwracaia 
uwagi. W Anglii zaś właśnie i we Węgrzech panuje 
trwoga przed Rosyą i one tćż mają w tćm interes, by 
przypominać bezustannie grożące ze strony Rosyi nie­
bezpieczeństwa. Wedle inforraacyi, jakie korespondent 
zasięgnął z najpewniejszego źródła, nie mają wszystkie 
teJ alarmujące wiadomości żadnćj faktycznćj podstawy. 
Ze zaś istnieje jeszcze nierozwiązana kwestya wscho­
dnia, temu nikt nie będzie mógł zaprzeczyć. W ka­
żdym razie będzie ona kiedyś rozwiązaną a Rosya po­
ruszy ją bez wątpienia, czy w całćj jćj rozciągłości czy 
tćż tylko częściowo; lecz w obecnćj chwili nie ma naj­
mniejszego znaku, aby w Petersburgu nowy zechciano 
wzniecić pożar, któryby zagrażał całćj Europie.

Większość wysadzonćj przez czeski sejm krajowy 
dla narady nad cesarskim reskryptem konrsyi zdecydo­
wała się podobno już za tćm, że na reskrypt należy 
znowu odpowiedzieć adresem lecz odmówić zajęcia się 
wyborami do rady państwa. J»żeli większość sejmowa, 
jak wątpić nie można, przyjmie uchwałę tę swćj komi- 
syi, to rząd stanie przed dwiemfi alternatywami: będzie 
on musiał albo rozp'sbć wybory bezpoś ednie, lub, po­
nieważ wedle konstytucyi ma rząd tylko prawo lecz nie 
obowiązek chwycenia się tego kroku,— którego prze­
ciwnikiem ma być wedle powyższego korespondenta hr. 
Potocki — rozwiązać sejm i wszystkie poruszyć sprę­
żyny, by z nowych wyborów wyszedł sejm przychylny 
obadaniu rady państwa. Jest to jednak długa bardzo 
droga a ponieważ zebranie się delegacyi z rady państwa 
wybrać się mających koniecznie jest potrzebnćm a stron­
nictwo niemieckie żąda, aby rada państwa aż do przy­
bycia reprezentacyi Czech odroczoną była, przeto trudno 
pojąć, jak rząd z tego wyjdzie dilematu.

Pan Tbiers uwiadomił podobno już telegrafem tu­
tejszą ambasadę francuską, że misya jego w Petersburgu 
mu się nie udała. W kołach, w bliższych z ambasadą 
stojących stósunkach opowiadają, że książę Gorczaków 
przy rozpoczęciu „konwersacji“ zapytał się pana Thiers, 
czy jest upoważniony do podania pewnych podstaw dla 
ewentualnego pośrednictwa rosyjskiego. Pan Thiers 
oświadczył na to, że mu nakazano, aby każde uszczuple­
nie terytoryalne przedstawiał jako niemożebne, że 
zresztą jest upoważniony do jak najobszerniejszych 
koncesyi. Książę Gorczakow podniósł podobno w odpo­
wiedzi na to, że spodziewał się, iż na pierwszym pla­
nie nie napotka na trudności lecz że będzie mógł dys 
kutować nad stósownością lub koniecznością; w danych 
jednak stósunkach niemożebnością jest czysta dl» Ro- 
svi wdawać się w interwencją, która w tćj samćj chwili 
zapewne okaże się bezowocną a którćj nm zdaie mu 
się wymagać ani interes ogólny europejski ani specyalnie 
rosyjski.

FRANCYA.
* Wzmiankowane przez nas w wczorajszym Prze­

glądzie p litycznym korespondencje Indép. belge 
z Paryża i Lyonu odebrane balonem brzmią:

Paryż, 25 września.
Wszyscy są tu jeszcze pod korzystnym wpływem 

pomyślnych wypadków z przedwczoraj; lecz w przeciw­
stawieniu do poprzedniego rządu, który kłamiąc nie­
godnie wyrażał się o swych klęskach jakby o zwy- 
cięztwach, raport o dniu tak zaszczytnym dla naszego 
oręża, podpisany przez Schmitza, naczelnego szefa sztabu, 
nie przedstawia nam bynajmnićj całćj doniosłości nie­
zaprzeczonego zwycięztwa, które pozwoliło nam odebrać 
przed Bicêtre i Ivry stracone pozycye w nierwszćj bi­
twie pod CbaHllon, jedyne miejsce naokoło Paryża, 
gdzie nasza linia obrony jest wysuniętą po za forty; 
wszędzie indziej nie przechodzi ona uzbrojonego obwodu. 
Obecnie są wszyscy nadzwyczajnie zajęci bateryami, 
które nieprzyjaciel ustawia w Meudon i w tak nazwa- 
nćm miejscu Lanterne de Diogène; znawcy wojskowi 
sądzą, iż na te punkta nie można działać skutecznie 
z fortów; co najwięcćj można raypać naprzeciw nich 
nowe wały; a możnaby także, gdy są odpowiednie do 
tego siły, p kusić się o odebranie tych pozycyi, tak nie­
szczęśliwie zostawionych nieprzyjacielowi; jest tu bowiem 
ogólne przekonanie, iż to ztamtąd właśnie uderzy armia 
pruska w całćj sile na Paryż, chociażby miała na to 

i poświęcić 60 000 ludzi. Chirurg francuski, przez krótki 
czas w niewoli Prusaków, którzy cheieli napróżno go 
zatrzymać przy swćj armii a przez jego odesłanie usza­
nowali konwencyą genewską, opowiadał, iż oświadczyli 
mu nawet, że będą w Paryżu w niedzielę — czyli dzi­
siaj. Jest to trochę nieprawdopodobnćm.

W każdym razie mogę wam zaręczyć, iż ludność 
nietylko pragnie bronić się do upadłego, ale żywi nawet 
nadzieję, iż zwycięży niechybnie. ’Wśród bezczynności 
niedzielnćj i przy pięknćj pogodzie, jaką mamy dzisiaj, 
łączy się z tym zapałem patryotycznym pewien rodzaj 
niekłopotania się o jutro. Ciężkie warunki, jakie po­
stawił Bismarck Julus Favre’owi, przyczyniły się do po­
jednania wszystkich stronnictw. Dzisiaj, co się tyczy 
wojny, pp. Vitu i Blacqui przemawiają w swych odno­
śnych organach w jednym duchu. Co do zaburzeń we­
wnętrznych, których rząd pruski zamyślał użyć na swoją 
korzyść przeciw rządowi narodńwćj obrony, Die masz 
ich już wcale; owe manifestacje^ jakie tu i owdzie miały 
miejsce, musiały ucichnąć w obec energicznego i groź­
nego wystąpienia gwąrdyi narodewćj wielce rozdrażnio- 
nćj, iż starano się szerzyć niezgodę w chwili tak ważnćj. 
M. Vermorel został strasznie sponiewieranym. Podobna 
scena odbyła się w biurze redakcyjném p. M. Blanqui, 
który podobnie jak w dzień 15 maja i w sprawie przed­
mieścia Villette, rozesłał swych ajentów, lecz nie działał 
sam. M. Vermorel, który w spółce ze swymi przyja­
ciółmi kierował sam manifestacjami w tych ostatnich 
dniach, ogłosił się ostatecznie obrońcą rządu a na do­
wód, jak mało posiadał wpływu, powiem wam, iż dzien­
nik jego, Le Courrier français, przestał wychodzić

z powodu braku czytelników. Co do p. Delescluze 
który wydaje jedyny dziennik skrajno-demokratyczny' 
pomimo małćj liczby abonentów czytany jednak z pewm 
uwagą, nie pokazał się przy żadnćj z tych manifest«, 
cyi, którym zresztą dzielna i energiczna odezwa jene, 
rała Trochu położyła koniec. Pan Felix Pyat stawiaj 
również niejaką opozycyą rządowi prowizorycznemu 
w dzienniku Le Combat, nie mającym prawie żadnych 
czytelników, atoli znakomite uwagi p. Victora Hugo 
(który jest wielce przychylnym teraźniejszym przedsta. 
wicielom władzy — chociaż nie zgadza się na wszysj. 
kie ich rozporządzenia) sprowadziły pana Pyat na fe. 
psze tory.

W ogólności więc nie potrzeba się wcale niepokoić 
co do kwestyi wewnętrzećj; co się tyczy wojny, stoczono 
od czasu świetnćj bitwy pod Villejuif kilka pomniejszych 
potyczek, z tych jedna pod Pierrefitte była większy^ 
rozmiarów; wszystkie wypadły na korzyść naszego orę4a 
Gwardye ruchome hartują się coraz bardzićj i oddaj» 
przysługi, jakich się zrazu nie było można po nich spo­
dziewać. Gwardya narodowa nawet posiada oddziały 
które pragną wziąść udział w wycieczkach. Mała flo’ 
tylu na Sekwanie wytrzymała ogień artyhryi i infante, 
ryi Prusaków, zaczajonych w parku Saiut-Cloud. Od. 
powiedziała ona także ogniem ze swćj strony, zabiła 
pewną liczbę nieprzyjaciela i chociaż trochę uszkodzona 
powróciła do s«ćj stacyi przy wyspie Billancourt. Spo­
dziewają, się za dwa lub trzy dni walnćj bitwy, bądź 
że zaczepią nas Prusacy, bądź te my sami uderzymy 
na nich.

Rozeszła się pogłoska, iż podług opowiadał ia Prn. 
saków albo Francuzów, którzy się dostali do naszego 
miasta, książę pruski następca tronu napisał do swpgr, 
ojca list, w którym wyraża mu żal swój z powodu od- 
rzucenia przedwstępnych propozycyi p. Jules Favre 
a zarazem przedstawia trudności dzieła, do którego p» 
zabiera. Trzeba być mało obznajmionym z zwyczajami 
dworu pruskiego i z stósunkiem, w jakim pozostają 
członkowie familii królewskićj, chociażby to nawet był 
książę dziedziczny, do głowy państwa, aby przypuścić 
możliwość podobnego faktu. Sądzę jednakowoż, iż mog« 
wam napisać o tćj pogłosce, ponieważ krąży tu po*, 
wszeebnie pomimo swćj niedorzeczności. Wieścią zna­
cznie pewniejszą jest, iż w całćj armii pruekiéj dają 
się już sn dze uczuć dolegliwości tak długićj wojny 
i strasznych trudów podejmowanych około tego olbrzy­
miego zadania, jakie ich czeka. Kiedy p. Jules Favre 
prowadzono przez rozliczne posterunki do głównćj kwa­
tery pruskićj, wszyscy oficerowie różnego stopnia, z któ­
rymi rozmawiał, wyrażali pragnienie pokoju korzystnego 
dla Prus, lecz zaszczytnego dla Francji, lecz dodi. 
wali, iż król Wiiłem i pan Bismarck chcą koniecznie 
wojny.

Pragnienie p -wrotu do ojczyzny objawia się jeszcze 
energicznićj u żołnierzy pruskich wziętych w niewolę, 
wynędzniałych, (bdartych i po większćj części zgłodnia­
łych. Nie ma wątpliwości, że wypełnią jednak swój 
obowiązek ; lecz nie trzebaby za nadto przedłużać przy­
krych trudów oblężenia. Chorzy szczegflnićj i ranni 
znajdują się w opiikenćm położeniu, z powodu wielkićj 
rozległości linii zaczepnćj i walki na otwartćm polu, 
w którćj pizy każdćrn starciu pada daleko więcćj ofiar 
po stronie nieprzyjacialskićj jak po naszćj.

Jeżeliście odebia'i ostatnie moje listy, wiecie już 
zapewne, jak nadzwyczajnie pomyślne zrobiła na nas 
wrażenie relacya z podróży p. Juliusza Favre; winienem 
dodać, że wszyscy obecni w Paryżu członkowie ciała dy­
plomatycznego złożyli mu swe powinszowania; żaden 
rząd jeszcze pomimo smutnych okoliczności, w jakich 
się teraz znajduje, nie doznawał tyle sympatyi. Mówią 
tu powszechnie o odpowiedzi p. Bismarcka utrzymując, 
że dzisiaj miała się pojawić w Indépendance belge. 
Zkąd ta wiadomość? Jeżeli fakt ten jest prawdziwy, pi- 
winniście byl również umieścić dokume t francuski, 
który niechybnie wielkie zrobi wrażenie w wszystkich 
departamentach, o których rząd, jak mówi, ma jak naj­
lepsze wiadomości (nie wiem, jaką drogą).

Zawsze tutaj panują te same objawy zbytoiój gor­
liwości ciągłe poszukiwania szpiegów pruskich, których 
najczęścićj znaleść nie można, ciągłe despotyczne za­
kazy stawiania światła w oknach, gdyż to może być 
umówionćm hasłem, gwałty, jakich się dopuszczają w do­
mach polieyantów i na ich rodzinach nawet, podczas 
<rdy ci są czynni na wałach (jenerał Trochu wydaje roz­
kaz dzienny, ażeby ich od tych nadużyć zasłonić); lecz 
musirie przyznać, że wszystkie te gwałty, czy się one 
odnoszą do dawnych imp ryalistów, czy tćż do dema­
gogów, są zawsze dowodem wielkiego współczucia dla 
teraźniejszego rządu i oznaką nienawistnego usposobie­
nia dla nieprzyjaciół.

Pomimo że uwaga powszechna jest tutaj zajętą nie­
bezpieczeństwami oblężenia, ogłoszenie papierów znale 
zionych w Tuileryach zrobiło wielki hałas pierwszy po- 
szyt jest za obszerny, ażebym mógł podać wam jego 
rozbiór ; wolę wam donieść ciekawy jeden szczegół, nie 
znany dotychczas; nie można było w żaden sposób dojść 
n zwisk wielkićj liczby płatnych najemników, którzy zró- 
żnych powodów w wszystkich warstwach społeczeństwa 
utrzymywani byli kosztem tajnych dochodów rządu ce­
sarskiego; znaleziono wprawdzie sporą paczkę kwitów, 
lecz w nich tylko jest wyrażona cyfra sum odebranych 
wraz z podpisem zawsze jednego i tego samego niskiego 
urzędnika nazwiskiem Tronsin Dumersan. Leczcowif 
cćj, kiedy jaka wielka znakomitość pragnęła jeszcze ści­
ślejszego zachowania tajemnicy co do swćj osoby, ten 
sam urzędnik chuchnął na szybę zakratowanego okna 
i pisał palcem na zamglonćm szkle cyfrę wypacalnój 
sumy, która się natychmiast zacierała. Cyfry sum roz­
danych w ten sposób nie podobna obliczyć.

Mówią, żs prefektura policyi będzie przyłączona do 
mag'stratu; dla ludności wiejskićj ma być przywrócony 
Moniteur des communes, którego redakcyą Pæ 
wierzono p- Joigneaux; cenzura dramatyczna będzie po- 
źnićj zniesiona.

Z działu urzędowego wypada mi donieść, że pan 
Marc Dufraisse został mianowany prefektem w Bouches- 
du- Rhône, na miejsce p. Esquiros. P. L. Blanc po ­
cono spełnić w Anglii misyą, chociaż nie wiadomo J - 
kim sposobem się tam dostanie.

Dziś rano puszczono w powietrze wysłany prze 
rząd balon, który zabrał w ostatnićj chwili depesze po­
cztowe. Tego rana, jak prawie za każdą rażą ?ist°n. 
wysłani na wszelki przypadek, powrócili do miasta p • 
straszeni strzałami karabinowemi. Domagają S1S. u 
słania innych aerostatów, jednemu z nich zostanie pr - 
wdopodobnie powierzony ten list.

Dalćj czytamy wlndćp. belge: Pewna osoba z 
mieszkała w Brukseli udzieliła nam listu wy8‘a"®» 
z Paryża tym samym balonem, którym był wystuu 
list naszego korespondenta i pisanego nawet tego 
mego dnia, 25 września. Autorem jego jest bogaty 
piec, który już przebył wiek zapałów wojennych 
59 lat — i należy tylko do gwardyi narodowej, p 
ącćj porządku wewnątrz miasta — i który z uspo



bienia i położenia swego wyznsje zasady ściśle konser­
watywne.-^

' Otóż w jaki sposób konserwatysta ten i przyjaciel 
pokoju maluje ze swój strony stan Paryża i usposobie­
nie umysłów:

„Paryż jest srmią, nie masz obywateli ani wyro­
bników. 390 000 gwardzistów narodowych, 150,000 ru­
chomych. Gwardziści narodowi przewyższają wojsko, na 
trzy noce jedna pod gołóm niebem na fortyfikacjach, 
jjje masz namiotów. Nikt się nie skarży. Wszędzie 
¿¡ę odbywają ćwiczenia, na trotoarach; w podwórzach. 
Wszyscy witają się temi słowy: „zwyciężyć lub umrzeć!!!" 
Wspaniały widok we wszystkich odżył dawny duch fran­
cuski-

Roztropność jene ała Trochu jest godną uwielbie­
nia. To tćż słowo jego jest rozkazem. Nikt nie stawia 
oporo. Nie nasgz już zgrai próżniaków miejskich, wszy- 
stko to nosi karabin i jest posłuszne władzy. Lecz po­
zostali imneryaliści — ale nie wielu ich jest — tym tćż 
tylko brak zapału.

Nie podobna mi wszystkiego ci opisać, co się tu­
taj dzieje. Wszędzie panuje wpsołość...

A jednak gdybyś mógł widzieć opustoszenie okolic 
Paryża i zupełne ich wyludnienie... Co za pustki 1 Jaka 
cisz* głęboka 1 Przebyliśmy z Jerzym forpocztv przy 
yiaisons-AItort. Nazajutrz dowiedzieliśmy się, że by­
liśmy o 300 metrów od Prusaków. Nie masz nigdzie 
żywćj duszy, wszystko opuszczone. Codziennie groma­
dzą się bataliony pod bronią koło posągu Strąssburga, 
wieńcząc go koronami i kwiatami. Już dawno zniknął 
wraz z swoim piedestałem pod zasłoną tych trofei.

Im ściślći jest się obsaczonym, tćm goręcćj pra­
gnie się wiedzieć, co się gdzieindzićj dzieje. Jakie wra­
żenie robi na cudzoziemców oblężenie Paryża? List 
twój dojdzie mnie tym lub owym sposobem.

Słvszałnś zapewne o małych kartaczownicach Cail, 
które kładą 3000 ludzi na minutę w odległości 2000 
metrów. Śliczna to zabaweczkal A potćm czekają Pru­
saków torp.le, jeżeli przestąpią linią fortów!

Mićj ufność. Weźmiemy się dzielnie do dzieła. 
Niech żyje rzeczpospolita!"

Wreszcie zamieszcza Indép. belge następujące 
dwa listy z Lyonu:

Lyon, 28 września.
Powróciwszy do Lyonu, zastałem fizyognomią mia- 

gta spokojniejszą; wszędzie widać zgodę i spokój.
Zkąd pochodzi ta zmiana?
Wywołała ją odezwa p. Jules Favre, którą ogłosił 

z powodu warunków postawionych priez p. Bismarcka 
jako przedwstępne punkta w razie układów o pokój. 
Trudnoby opisać, mówiono mi, wrażenie, jakie spraw ło 
pruskie ultimatum, ogłoszone ludności z pewną oki ża­
łością ze strony władz.

Okrzyk oburzenia wyrwał się z piersi wszystkich 
j równocześnie nastąpiła zgoda wszystkich stronnictw.

Dopóki stronnictwo nieurniarkowanych wierzyło, iż 
król pruski prowadzi wojnę tylko przeciw cesarstwu, 
zajmowało się ono więcćj sprawami wewnętrznemi niż 
nieprzyjacielem; lecz dzisiaj skierowało całą swą niena­
wiść przeciw najazdowi. Prusak stał się wspólnym nie­
przyjacielem.

W tćm tćż rozumieniu członkowie komitetu repu­
blikańskiego (dawnićj gminy lyoóskićj) domagali się od 
prefekta zatrzymania czerwonćj chorągwi na kopule (ra­
tusza) hôtel de ville; w tym tćż sensie, zdaje się, przy­
zwolił na to p. Challemel-Lacour. Chorągiew czerwona 
jest już tylko znakiem wielkiego niebezpieczeństwa za­
grażającego ojczyźnie i odezwą rozpaczy do swych dzieci, 
aby przyszły w pomoc. Narzędzie tymczasowe zostanie 
usuniętćm, skoro konstytuanta przeznaczy kolory dla 
chorągwi narodowćj.

Lecz mniejsza o to; widok tćj czerwonćj chorągwi 
na gmachu magistrackim drugiego miasta Francyi robi 
dziwne wrażenie. Jak się to dzieje, iż są dwie różne 
chorągwie w mym kraju? a co więcćj, dwie różne cho­
rągwie w jednćm mieście? Gdyż, jeśli czerwona cho­
rągiew powiewa na hôtel de ville, nie ma jćj ani na 
prefekturze, ani na innych gmachach publicznych. I pod­
czas gdy jednw część gwardyi^ narodowćj przyjęła cho­
rągiew czerwoną, druga pozostała wierną kokardzie 
i chorągwi trójbarwnym.

PrzyzDam się, iż nie spodziewałem się ujrzeć już tćj 
czerwonćj chorągwi za powrotem do Lyonu; sądziłem, iż 
rada miejska, obrana przez głosowanie powszechne i wzmo­
cniona świeżćm zatwierdzeniem przez władzę, kazała już 
usunąć ją; lecz tak Die bvło — została zatrzymaną. Pra­
wda, iż odezwa mera p. Hćnon tłómaczy to w zręczny 
sposób i w sensie, o jakim wspomniałem wyżćj.

Usposobienie moralne jest niezaprzeczenie lepszćm; 
jest jednakże nie mn'éj prawdą, iż to podzielenie się 
miasta na dwa obozy z różnemi chorągwiami może wy­
wołać w każdćj chwili nieszczęsne zatargi. I tak nie­
dawno umiarkowane stronnictwo gwardyi narodowćj za­
tknęło z wielką okazałością chorągiew trójbarwną na 
jednym z gmachów przy placu Bellecourt, a nazajutrz 
wszystkie bataliony z Croix-Rousse i Guillotière przy­
szły „utwierdzić" czerwoną chorągiew na placu hôtel 
de ville.

Inny wypadek: batalion gwardyi ruchomćj z Var 
wchodził do Lyenu; w chwili kiedy przechodził przed 
hôtel de ville, człowiek młody odłączył się od niego, 
wlazł na żelazne ogrodzenie monumentu i chciał zedrz-ć 
chorągiewkę czerwoną, która była tam zawieszoną. Kilku 
roztropnych obywateli wstrzymało to gorące dziecko po­
łudnia od dalszych wybryków.

Roztropność, cierpliwość, połączone z wielką ini­
cjatywą i wielką odwagą, otóż są cnoty, któremi się 
odznacza ludność lyoóska i które nadają jćj siłę tak

sprawach politycznych jak interesach prywatnych.
Czyż wolno mi powtórzyć zdanie, które co dopiero 

wypowiedział przy mnie Lyończyk, który powinien prze­
cież znać dobrze swój kraj ?

Przywięzują, rzekł mi, po za Lyonem zbyt wiele 
»agi do zatargu tych dwóch chorągwi. Nie jestto tyle 
westyą polityczną ile raczćj niezgodą miejscową albo 
wadą dwóch odrębnych dzielnic, jak się to dzieje tak 

często na południu. Mieszkańcy z Croix Rousse i Guil­
lotière ogłos.li rzeczpospolitą najpierwsi w mieście, 
psjpierwsi w Francyi — nawet p-ędzćj niż P«ryż. 
w tćj chwili stanowczćj przyjęli chorągiew czerwoną — 
?'kt się temu nie opierał. Teraz zaś widzą z żalem, 

ci, co najpóźnićj przyłączyli się do ruchu, jak mie­
szkańcy z środkewćj dzielnicy Lyonu, chcą zepsuć to, 
Ç° oni zrobili. Ich miłość własna jest zajętą czemś 
■nnćno. Niechaj nadejdzie decyzya władzy prawowitćj, 
ciechaj nadejdą czasy spokojniejsze a chorągiew czer­
wona ustąpi sama przez się.

Przytaczam wam to zdanie, jak na to zasługuje. 
‘ lechaj będzie mi wolno dodać, iż od czasu, jak się 
Przypatrzyłem rzeczom z bliska, złagodziłem nieco mój 

co do tego głośnego wypadku. Właśnie co widzia- 
pod oknami mego hotelu, na ulicy Imperiale, 

ggromną manifestacyą robotników, którzy nieśli jakie 
łub 10 czerwonych chorągwi i szli w porządku woj-

8kowym, Przebiegła ona dzielnice bogate i kupieckie 
i, o ile mi się zdaje, nie wywołała żadnych rozru­
chów. Obojętność ta czy nie popiera zdania mego 
Lyończyka?

Pożyczka 10 milionów franków, uchwalona przez 
radę miejska, nie jest pożyczką przymusową, ale patry- 
otyczną. Jest ona przystępną dla najuboższćj klasy. 
Uskutecznia się w sposób dosyć łatwy. Z rozmaitych 
pobudek W3półubiegają się bogaci i ubodzy. Dzienniki 
konserwatywne zachęcają do podpisów, a dziennik re­
publikański, Le Progrès, umieścił w tym przedmiocie 
wyborny artykuł, podpisany przez p. Eagèue Véron, 
którego nazwisko figurowało często w ostatnim czasie 
w drobnćj prasie paryzkićj.

Pismo miejscowe utrzymuje, iż prefekt udzielił ra­
dzie miejskićj wiadomości, jakoby się tworzyła nowa 
armia pruska w okolicach wyższego Rîuu (Haut Rhin): 
Korpus składający się z 100,000 ludzi ma ominąć 
Belfort i maszerować prosto na Dijon i Lyon. Nie mó- 
głem dotychczas zaczerpnąć wiadomości na wlaściwćm 
mitjscu co do tego faktu, lecz wiem, iż zarządzają śię 
środki ostrożn śei, które zdają się świadczyć o obawie 
oblężenia. Żądają od trzech dni paszportów od wszy­
stkich osób, które wchodzą do Lyonu i przekopują 
drogi w okolicach, słowem ludność przysposabia się do 
walki.

Dzisiaj rano, na placu Bellecourt i przylegających 
do niego ulicach głównych, widziałem ćwiczących się 
5 do 6 tysięcy ludzi, ruchomych gwadzistów, popi­
sowych i nowo powołanych i miejscowe gwardye na­
rodowe. Ta sarni czynność panuje w wszystkich in­
nych dzielnicach miasta i w obozie poi Sathonay. Są­
dzę, że jeśli Prusacy zapuszczą się aż w te strony, będą 
mieli istotnie nie mało do roboty. Przykład stolicy 
będzie już wywierał wielki wpływ na Lyon.

Napływ uzbrojonćj młodzieży i rozma:tość ubiorów 
ożywiają miasto nadzwyczajnie. Mamy gwardye ruchoma 
w uniformie przepisanym, inne w kapotach wszystkich 
kolorów inne znowu w bluzach z kaszkietami z niebie­
skiego płótna. Dodaj do tego jeszcze wolnych strzel­
ców, harcowników konnych i na koniec włoskich ocho­
tników w koszulach czerwonych. Lyon wysłał już kilka 
kompanii wolnych do wyższego Renu, (Haut-Rhin).

Wczoraj jeszcze wyszedł oddział składający się ze 
100 ludzi. Im więcćj zapuszczam się w głąb kraju, 
tćm jaśnićj widzę i przekonuję się, że dla Francyi do­
piero się wojna rozpoczęła.

L. C.
P. S. Otóż brzmi jeszcze trąbka pod mętni oknami. 

Piękny oddział gwardzistów wchodzi do miast i, przy­
chodzący z południowego departamentu. Jest on całko­
wicie umundurowany i uzbrojony; przyjmują oklaskami 
czerwoią chorągiew i rzucają kwiaty.

Lyon, 28 września (wieczorem).
Pisałem wam dzisiaj za pierwszym odjazdem kury- 

era, że wszystko tutaj dobrze, że stronnictwa lyońskie 
zdaje się zawarły między sobą pokój w obec groźućj 
postawy Prusaków i że prawdopodobnie załatwienie 
spraw wewnętrznych zostało odłożonćm na czas pó­
źniejszy po wypędzeniu nieprzyjaciół z kraju.

Pożyczka narodowa zresztą szła pomyślnie i najo­
strożniejsi Lyończycy — a posiadąją w wysokim sto­
pniu tę cnotę — przewidywali lepszą przyszłość. Wia­
domo mi, że ojcowie rodzin napisali już byli do s woich 
familii, które się schroniły do Szwajcaryi, że mogą przy­
jechać i że rzeczy zdają się wracać do dawnego po­
rządku. Widzicie więc, że dobre moje zapatrywania 
były przekonaniem całego ogółu.

Niestety! wszystkie te nadzieje miały się wkrótce 
rozchwiać w skutek najsmutniejszych i najmnćj spodzie­
wanych wypadków.

Nie zapomnieliście zapewne o tćj manifestacyi, 
którą wam opisywałem: tłum ludu przechodził pod 
niemi oknami o pierwszćj godzinie bez broni, niosąc 8 
czy 10 chorągwi czerwonych i idąc w stronę Hôtel de 
ville. Byli to robotnicy pracujący przy fortecy, którzy 
żądali podwyższenia płacy, czterech franków dziennie 
zamiast trzech.

Demonstracya ta, pomimo że była bardzo licznie 
reprezentowaną, nie zdawała mi się wcale groźną; nie 
sprawiła zresztą, jak wam pisałem, wielkiego popłochu 
w częścią h zamieszkałych przez bogatych właścicieli 
i kupców, przez które przechodziła, i słyszałem, jak ktoś 
powiedział ; „Co tam, to są sprawy familijne, które mię­
dzy sobą załatwimy."

Robotnicy zastali radę miejską zebraną; przedsta­
wili jćj swe zażalenie. Zaczęły się narady. P. Hćnon, 
mer miasta, republikanin umiarkowany (jest to ten sam, 
który zasiadał tak długo w ciele prawodawczćm pośród 
pięciu pomiędzy pp. Jules Favre i Emile Ollivier), p. 
Héaon przedstawił stronom reklamującym, że miasto 
już i tak wielkie czyni wysilenia, że dochody jego n e 
pozwalają mu robić więcćj, lecz że późnićj rozpo­
częte zostaną nowe prace, i że wtedy przy pomyślniej­
szym stanie ogólnych stósuaków będzie można podnieść 
niewątpliwie cenę zapłaty.

Robotnicy zdawali się już ustępować, zaspokojeni 
tą obietnicą człowieka, do którego ludność robocza ma 
zaufanie, gdy naczelnicy ruchu spostrzegli, że czas wrnię- 
szać się w ukiady. Gdyż scena ta była widocznie przez 
nich przygotowaną w porozumieniu, jak tutaj mówią, 
z Towarzystwem międzyuarodowćm i robotnicy dali się 
tylko jak zawsze prowadzić na oślep, nie wiedząc, do­
kąd idą.

Naczelnicy ruchu należą do różnych komitetów so­
cjalistycznych, które od kilku dni ubiegały się między 
sobą o naczelne dowództwo nad stronnictwem. Noszą 
one różne nazwy: komitetu publicznego dobra, komitetu 
obrony, komitetu reduty, komitetu federacyi południowćj, 
komitetu Luzerny itd., lecz wszystkie tchną jedną my­
ślą: pragną one urzeczywistnić swoje idee po za obrę­
bem ogólnego głosowania i pomimo istnienia tegoż. 
Inicyatywa zdaje się dzisiaj należeć do owego klubu 
Reduty, który od kilku dni knuje najzapaleósze i naj­
skrajniejsze projekta i który oblepia mury Lyonu nie- 
cnemi odezwami, które poczciwi ludzie natychmiast 
zdzierają.

Lecz powróćmy do opisu wypadków.
Jeden z członków komitetu Reduty, podobno pan 

Leutillon, jedna z ostatnich ofiar rządu cesarskiego, 
wdał się wtedy między robotników i p. Hćnon i powie­
dział temuż, że nie chodzi tu tylko o załatwienie sprawy 
zapłaty, ale i o kwestyą polityczną; że lud jest nie- 
zadowolniony, że zarzuca zawiadowcom swych spraw 
zbytek umiarkowania; że reakeya podnosi głowę itd. 
Znacie ten język. A gdy kilku członków rady miejskićj 
zaczęło się energicznie opierać, wydano hasło... Ludzie 
należący do batalionu rewolucyjnego z koszar Luizerne, 
których rozpuszczono przed dwoma dniami, ukazali się 
z bronią w ręku. Za ich przewodnictwem robotnicy na­
leżący do rozruchu wpadli do Hôtel de ville i wypędzili 
radę miejską. Pana Hćnon, prefekta i jenerała dywizyi 
przyaresztowano i obwołano jednozgodnie, że władza 
publiczna będzie odtąd oddaną w ręce komitetu dobra 
publicznego, który się składa z naczelników różnych

sekt socjalistycznych. Prócztego, p.Cluseret został miano­
wany naczelnikiem czy tćż naczelnym jenerałem obrony 
narodowćj w Lyonie!

Tymczasem wiadomość o tych wypadkach rozeszła 
się po mieście, zabębniono na pobudkę we wszystkich 
dzielnicach środkowych miasta, i gwardya narodowa 
wzięła się energicznie do broni. W tćj chwili od­
działy okręgu la Bourse i Bellecour maszerują ku Ho­
tel de ville.

Słyszę odgłos bębnów batalionu w jednym z dal­
szych okręgów miasta, który się już zebrał. Gwardya 
narodowa zdaje się kupić koło Hôtel de ville, który 
ciągle jeszcze pozostsj« w ręku władzy powstaóczćj. 
Zkądinąd utrzymują, że robotnicy należący do raanifis 
tacyi uzbrajaja się; każdy z nich ma karabin w swym 
warsztace. Obłowili się oni pierwsi przy rabunku 
szaspotów w fortach, w chwili kiedy rzeczpospolita zo­
stała ogłoszoną.

Ogromny panuje popłoch; tłumy ludu biegają po 
, wszystkich ulicach, począwszy od placu du Terroux 
j aż do krańców miasta. Biegnę zasięgnąć wiadomości...

Był to tylko fałszywy, alarm. Lecz zdaje mi się, 
że chwila czynu zbliża się i godzina ta będzie sta- 

I nowczą.
Czy gwardya narodowa, która zdaje się być bardzo 

zawziętą na tych wiecznych wichrzycieli mia-ta i która 
zresztą od kilku dni była przygotowaną na wszystko, 
czy gwarya narodowa, p iwtarzam, da sobie radę z tą 
władzą przywłaszczoną sobie przez naczelników buntu, 
władzą, która może więcćj grozi i więcćj nadrabia zu 
chwalstwem, niż jest rzeczywiście groźuą? Sądzę, że 

j ją pokona Jednakże gwardya narodowa umiarkowana 
' będ zie miała po swój stronie bataliony z Croix rousse 
i i z Guillotière, które są obrońcami czerwonćj chorągwi 
i a zatćm posiadają przychylność powstańców. Gwardya 

nie ma dobrego dowódzcy: pułkowu k jćj nazywa się 
, Metra, jest tkaczem z profesyi i stopień swój zawdzię­

cza pierwszćj władzy, która po ogłoszeniu rzeczypospo- 
litćj powstała w Lyonie. Po oborze nowój rady miej- 

' skićj Metra kilkakro’nie odmówił posłuszeństwa, nie 
chciał wzląść dymisyi i poddać się wyrokowi głosowa- 

j nia ogólnego. W swćj naiwności republikańskićj uważa 
I się on za konieczną rękojmią dobra publicznego. Po­

wątpiewają tu bardzo o jego zdatności. I otóż, co po­
cząć bez kierownictwa, podczas gdy zdrada nurtuje mo- 

j że własna szeregi?
Streszczając krótko całe położenie rzeczy, socyaliści 

, panują w chwili, kiedy to piszę, w Hôtel de ville, gwar- 
dya narodowa otacza go dosyć tłumnie; robotnicy zbroją 
się, ażeby wziąść ulział w utarczce.

Oczekujemy groźnych wypadków wieczorem.“

Czytelnicy nasi dowiedzieli się już z telegramów, 
, że jenerał Cluseret i inni przywódzcy rozruchu zostali 

przyaresztowanymi.

Telegramy.
Bruksela, 5 października. Journal de Bruxel­

les ogłasza notę kardynała Antonellego do ciała dyplo- 
raatyczaego w Rzymie, w którćj imieniem Ojca świę­
tego zakłada protest przeciw wypadkom, które w naj­
nowszym czasie zaszły w Państwie Kościelnćm.

Florencja, 4 października. Podług listów z Rzymu 
przyjął Ojciec św. przekazaną mu przez tutejszy rząd 
ratę miesięczną listy cywilnćj w ilości 50,000 skudów.

Sragujewacz, 4 października. Skupczyna wyraża 
' w adresie wystósowanym do rejencyi zadowolnienie z 

skutecznćj jćj czynności i oświadcza się z życzeniami 
swemi co do szybkiego rozwiązania kwestyi kolejowćj ; 
równocześnie kładzia adres przyei3k na to, że zgroma­
dzenie zupełae zaufanie w rejencyi pokłada.

Nowy Joik. 4 października. Parowiec „Ville de 
Paris“ wypłynął ztąd z transportem broni i aiuunicyi 
do Francyi.

Bruksela, 5 października. Z Paryża donoszą, że re­
daktor Pays, Lornon, został aresztowany.

Lisbona, 4 października. Uzupełnienie ministerstwa 
\ nastąpi ropiero przy zebraniu się Kortezów, która na­

stąpi dnia 17 tm Sa da Bandeira cofnął tymczasowo 
podanie swe o uwolnienie z obowiązków. Podług Di- 
ario trwają ciągle jeszcze rokowania celem nakłonienia
k óla Ferdynanda do przyjęcia korony hiszpańskićj.

Praga 5 października. Sejn: obradował na dzisiej- 
szćm swćm posiedzeniu nad adresem w odpowiedzi na 
cesarski reskrypt. Niemcy oświadczyli, że nie wezmą 

■ udziału w naradach, ponieważ przez nie mogłyby zakwe- 
: styonowane być wybory do rady Państwa. Po mowach 
. sprawozdawcy i namiestnika odrzucono wniosek posta- 
' wiony przez mniejszość, aby zaraz przedsięwziąść wybory 
j do rady Państwa, poczćm Niemcy opuścili salę posiedzeń, 
j Poczćm adres jednogłośnie przyjęto. Marszałek odro­

czył sejm na czas nieograniczony.
Bruksela, 5 października. Indépendance ogła­

sza depeszę z Wiednia z dnia 4 października, podług 
którćj rada ministerstwa miała postanowić rozwiązanie 
sejmu czeskiego i rozpisanie bezpośrednich wyborów do 
rady Państwa w Czechach, gdyby sejm przyjąć miał adres 
zaprojektowany przez partyą feudalną.

Bruksela, 5 października. Moniteur Belge po­
wtarza oświadczenia zamieszczone w Augsb. Allg. Ztg 
tyczące się obchodzenia z niemieckiemi rannymi w Bou­
illon i ogłas/a sprawozdanie królewskiego jeneralnego 
prokuratora, które na mocy starannego śledztwa wyka 
zuje, że ani gmina Bouillon, ani nudzie żadna gmina 
nie zasługuje na zarzuty poczynione w ni-mieckich dzien­
nikach. Moniteur dodąje, że bawarski rząd jnż dał 
do poznania, iż nie ma ; adnego powodu do skargi prze­
ciw Belgii, i że lekarze bawarscy nie skąpią pochwał 
za staranność i pieczę, jakićj ranni żołnierze w Belgii 
doznali.

Tours, 5 października (drogą pośrednią). Podług 
doniesień z Chartres dzisiajszego rana nadeszłych, zajął 
nieprzyjaciel wczoraj wi-czorem Epernon.

Ostatnie telegramy.
Bruksela, 5 października. W Beauvais we­

zwała rada municypalna mieszkańców, aby się 
wstrzymali od wszelkich przeciw Niemcom kroków 
nieprzyjacielskich. — Echodu parlement do­
wiaduje się z Tours, że rząd prefektowi Lugdu- 
nu nadał nieograniczoną władzę dla podtrzyma- 

' nia porządku. Trzćj towarzysze Cluserefa are- 
ł sztowani zostali a wolni strzelcy rozwiązani. W de­

partamencie Alp morskich ogłoszony stan oblę­
żenia.

Wiedeń, 6 października. Jak dziennik u- 
rzędowy donosi, odroczoną została rada pań­
stwa na mocy cesarskiego postanowienia do 7 pa­
ździernika.

Florencya, 5 października. ŁW Velletri

głosowało 10,912 wyborców „Tak,“ a 56 „Nie.“ 
Deputacya mająca przywieść rezultat głosowania, 
przybędzie tu w sobotę, a w niedzielę przyjętą 
zostanie przez króla.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Pmnań, fi października. Według nadeszli go tu po­

dobno wyższego rozporządzenia mają przygotowania do wybo­
rów dla izby poselstiśj bezzwłocznie bić rozpoczęto. Tak | rzy- 
najmniśj donosi Ostd. Ztg.

— * Stowarzyszenie pomocy wystósowalo według P oseuer 
Ztg prośbę do ministerstwa wojny o przesłauie tu kartaczo­
wnicy, którąby za opłatą pokazywać można. Zebrana pieniądze 
mają być użyte na cele patryotyczne.

— * Z powodu l raka lekarzy wojskowych a przy wielkim na­
pływie rannych i chorych powołano wielu z naszych lekarzy cy­
wilnych do służby w lazaretach wojskowych. Mię zy innymi za­
trudniony jest jut od 1 września p. dr. Swiderski leczeniem ba­
talionu załogi fortecznej, a prócz tego jeszcze od l hm. zniewo­
lony został objąć stacyą ciężko chorych w lazarecie garnizono­
wym przy Kró ewskiej ulicy, gdzie od godziny 8 do 10 rano co­
dziennie przebywa.

— * Uwagę panów naszych a mianowicie pań, dbałych 
o swoje fryzury, do którychby zastósować można słowa, jakie 
Marcin Wolski, wierszopis z czasów Stanisława Augusta, napisał 
o fryzurach ówczesnych:

Trefl włosy, rwie, ucina,
Sadzi, rozpuszcza, podpina,
Przyprawia bukle, szyniony,
Warkocze, piura, balony,
Chustki, wstążki, szpilki, loki,
Wznosząc w górę gmach wysoki —

uwagę więc pań naszych pozwalamy sobie zwrócić na zakład 
fryzyerskl, jaki p Józef Jagodziński w tych dniach w kamie­
nicy p. Szymańskiój przy Nowój ulicy otworzy. P. Jagodziński 
pracuje w swym zawodaie już lat kilka i miał też uż zakład 
podobny w Gnieźnie, który jednak zwinął; polecić go więc mo­
żemy uaszój publiczności, dodając, że jako rodak zasługuje na 
jćj szczegółowo uwzględnienie.

— * W nocy z wtorku na średę mieliśmy pierwszy tego­
roczny szron, nizka jednak temperatura nie długo trwała i dla 
tego nie zaszkodziła roślinom. W roku zeszłym mieliśmy pier­
wszy szron już dnia 6 września, który wielkie poczynił 
szkody. Nadmienimy tu jeszcze, że lata ubiegłego mieliśmy ta­
kże szrony, które zwarzyły dynie i szable i Inne delikatniejszo 
jarzyny.

— * Teatr na sali ogrodu ludowego zapewne w połowie 
bieżącego miesiąca otworzonym zostanie. Scena będzie z przodu 
szeroką na 24 stóp a wysoką na 20. Artystów i artystek dra­
matycznych zamówiono już podobno 12.

— * Radzca sądu powiatowego Lohmann w Trzemesznie 
a Rohllng w Międzychodzie mianowani zostali radzcami sądu 
apelacyjnego, pierwszy tu a drugi w Wystruci.

— * Batalion kompletowy poznańskiego pułku piechoty 
No. 58 przybył onogdaj z Wschowy do Głogowi.

— * Dnia 29 i 30 mz. odbywały się na ratuszu coroczne 
wybory delegatów piekarzy i rzeźników do rozkładu podatku 
procederowego. Piekarze wybrali wedle przepisu 5 delegatów 
i 5 zastępców. Przy wyborze rzeźoików starły się z sobą re­
prezentowane w mieście naszóm narodowości, z czego taki po­
wstał zgiełk, że termin odroczyć musiano. Nowy termin wyzna­
czono podobno na dzień 14 października na 8 godzinę 
rano. Dnia 7 m. b. wybierają swych delegatów i zastępców re- 
stauratorowie. szynkarze itd.. jako tćż kupcy lit. A. 2.

— * Wachmistrz Antoni Springer z Rydzyny, w 1 szwa­
dronie pułku dragonów nr. J4 doniósł swemu ojcu, rektorowi 
Springer w Rydzynie, że otrzymał krzyż żelazny. Według tegoż 
ot zymał także krzyż ten sierżant Tietze, także z Rydzyny po­
chodzący i w tymże samym pułku służący.

— * (z) Teatr polski w Poznaniu. Mniój, aniżeli jest 
zwyczajem, znajdowało się osób na wczorajszem przedstawieniu 
„Opieki wojakowćj“ Bogusławskiego. Mimo to gra artystów 
była zadowalniająca. Trójka żołnierska pp. Konarski, Zboiń- 
ski i Dobrzański w rolach Tęgosza, Krzykalskiego i Letkie- 
wicza, zjednała sobie rzęsiste oklaski. Szczególnie w akcie dru­
gim stały się one udziałem p. Dobrzańskiego. W miejsce pani 
Bolechowskiój, która niegdyś rolę wychowanki Tęgosza przed­
stawiała, zajęła jój miejsce panna Joanna Gó ecka i wywią­
zała się ze swego zadania bardzo starannie. Podnieść tu również 
wypada grę pp. Kalicińskiego i Doroszyńskiego, którzy 
niejeden sobie poklask zjednali. Jedynie zbyteczną może prze­
sadę w grze, zarzucilibyśmy pani Wesołowskiej, choć wiemy, 
jak to trudno młodój mężatce oddać charakter starej panuy .... 
Mimo to, miała pani Wesołowska w grze swojój miejsea bardzo 
szczęśliwe i wywołujące oklaski pełne zadowolnienia u zgroma- 
dzonśj publiczności. W ogóle, całość przedstawienia poszła do­
brze i tylko smucił nas, jak to już wyżej powiedzieliśmy, brak 
większej liczby widzów, przed którymi milój byłoby popisać się 
artystom z grą swoją i staraniem.

— * Ralendara. Jutro, w piątek dnia 7 paździer­
nika, Marka Papieża, w kaiendarzn słowiańskim Rosława. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 11, zachód o godzinie 5 
minut 24.

Dnia 7 października 1613 urodzenie królewicza Karóla 
Ferdynanda. — 1617 poddanie się Dorohobuźa. — 1620 klęska 
cecorska — śmierć Żółkiewskiego. — 1621 pokój z Turkami pod 
Cbocimem. — 1659 sprz,mierzeni Austryacy opuszczają Kraków. 
— 1831 poddanie się Modlina.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 6 października.

BAZAR. Nieżychowska z Żylic, Rekowska z Gorazdowa, Swi- 
narski z Gołaszyna, hr. Skórzewski z Lubostronia, Dr. Szuł- 
drzyński z żoną ze Sternik, hr. Mielżyński z żoną z Ćhobie- 
nic, hrabia Poniński z żoną z Wrześni, Taczanowski z żoną 
z Kobylca.

HOTEL DU NORD. Raczyński z Pokrzywnicy, Zakrzewski 
z Niełęgowa.

HOTEL RZYMSKI. Rożnowski ze Sarbinowa, hrabia Tyszkie- 
wiez ze Siedlca, Stablewaka z Dłoni, Adler, Hanff i Herold 
z Berlina.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Morawska z Luboni, 
Baarth z córką z Modrzą, Schlegel z Berlina, Himpel ze 
Zgorzelicy.

HOTEL BERLIŃSKI. Sulikowski z synem z Biernatek, Dr. 
Libelt z Czeszewa, Heickerodt z Pławca, Pfeil z Berlina, Jen- 
sen z Janówca.

— * jnąha. B e r 1 i n, 4 października. Mąka pszenna nr. O 
5VS—5, nr. O i 1 5—43/, tal., rżana nr. 0 3'/,—*/, tal., nr. 
0 i 1 S1/,—tal. płac.

Poznań, 5 października. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5'/, 
—5’/, tal., mąka rżana nr. O i 1 3%—4 tal. płac, za cent, bez 
akcyzy.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poieiunAalia, 6 października.

Giełda walorów bez obrotu.
Żyto: na jesień 44%, paźdz. 44'/,, pażdz.-listopad 44’/,, 

listop.-grudzieó 451/,, grudzień 1870 —, styczeń 1871 45'/,, na 
wiosnę 18/1 47 tal.

Okowita: (z beczką) wypow. 24,000 kwart, na paźdz. 
14’/,. listopad 14%, grudzień 1370 14’/,, styczeń 1871 —, 
luty 1871 —, marzec —, kwiecieńmaj w związku 14'%, tal. 
płacono.

Giełda berllńaka, 5 października.
Lubo giełda z powodu święta żydowskiego bardzo była 

p:óżną, to jednak usposobienie jej było stałe a obrót papierów 
spekulacyjnych mianowicie ożywiony.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa ,4%%) 98% płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5°/0) 99’/, płac, Obi. pstwa (4%) 80 
płac. Poż, pstwa prem. z r. 1855 119'/, płac.

List, saataw.: Zachod.-prusk 3'/,%) 71% żąd dto (4%)
78 płac, dto (4%%) 86 żąd Poza, nowe i.4%) 82'/, żąd.
Llity rent Pozu. (4%) 83'/, płac Prask. (4“/oj 85'/, płac.

Walory aagranloane. Austr. metal. (5%) — płac Poż.
uarotii (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 69 żądano, 
Losy Ikredyt z r. 1858 85 żąd Losy z r. 1860 (5°/,j 73'/,
płac. Losy z r. 1864 (4%) 60’/, płaco 10 Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) -— płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
110% płac Rosyjsk.-polsk.-obłig. skarb. (4%) 68 płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92'/, żąd dto cząstki po 
500 złp. (4%) 99 żąd Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%! 67'/, 
płc. Listy likw. 55'/, płac Włoska poż. (5%) 51'/,—% płac. Ru- 

mnóska poż. (8%) 90 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7'/,0/0~-



62'|, płacona Turecka poż. 42 płacono. Amer. poż. (6%) 
95‘/B—s/4 płacono Akey» kola! telas. Kok mind, 133’/, płac. 
Gal.-Kar Ludwik 96’/« płacono. Austryackie Fraucusk. 
207',—7 i ’/, płacono. Warsz.-wied. 58 żądano. Banki IM. 
Anstryackie kredyt. mob. 138—'/, płacono Pozn. prow. 
102'/« płac. Szląsk. stów. bank. (40/0) 113 płac. Certyf. hip. 
Hubnera (A’/»o/o) — płac. Hansem. (4’/,%) 91'/, płac Henkel 
(<’/, %) — żad. Meining. (4%°/0) — płac.

Bars gotówki 1 pap plon. Frdr pruskie 113% płac ldr. 
111’/« płc., suwerny 6. 24 płac., nap. 5 12% płac., półimoer.
— płac, doU. 1. 11’/, płac Złota w sztabach funt celny 464’/, 
płac. Srebra funt celny 29 26 płac. Zagraniczne fcankn 99’/, 
płacono Austr.-bankn 81’/, płac Rosyjsk. bankn. 75'/, płac.
— Dyskonto bankowe 5

Pszenica: 2100 funt, w mieißcn 68—78 tai. wedle iako- 
ści żąd.; 2000 funt na paźd. 73, pażd.-listop. 70—’/,, list.-grud. 
70, kw.-maj 71'/, tal. żąd. Zyto: 2000 funt, w miejscu 47 53 
tal. wedle lakości żąd.; na paźdz. 48’/, płac., paźdz.-listop. 48’/, 
płac. 48'/, żąd., lisu-grudz. 48’/,, na wiosnę 49'/, tal. płacono. 
Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 38—49 tal wedle jakości 
żąd. Owies: 1200 funt, w miejscu 24-30tal. wedle jakości żąd; 
na paźdz. i paźdz.-list. 25’/,, list.-grudz. 26'/, tal. płac. Groch: 
2250 funt, do gotow. 56—70 tal, na paszę 48-54 tal. Rzep: 
1800 funt. 100—108 tai. Rzepik! 98—105 tal. Olńj rze- 
.iowy: 100 funt w miejscu 14 taL żąd; na paźdz. 13'/, żądano,

kil. 27 tak żąd. Olńj lniany: 100 funt w miejscu 11’/, tal. 
Olej skalny: w miejscu 7"/,, tal.; na paźd. i paźdz.-listop. 7% 
tal. żąd Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 16 tal. 
25 srg.; za 100 litrów; na paźd. 16 tal. 24 sgr. paźdz -listop. 16 
tal. 18 sgr. żąd., listop.-grudz. 16 tal. 15 sgr., grudz.stycz. — 
kw.niaj. 17 tal. żąd.

Giełda urocławska, 5 października.
Na targu : piękna średnią poślednia

sgr. sgr. sgr.
Pszenica biała 90 92 86 74-80,

„ żółta 84—86 81 73-791
Żyto 61 62 60 55-58
Jęczmień 49-51 47 44—46*
Owies 31-33 30 28-291
Groch 64—68 60 54—58
Rzep 265—-255—230
Rzepik zimowy 246--236-226
Rzepik latowy 220- 210-195
Siemię lniane 185--175—160

'aźdz.-list. 13%, list.-grudz. 13'/,, tal. płac., kwiec.-maj za 100

(Nadesłano.)
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar-

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Revalescifere du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskutJczne lekar­
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie RcTalesciere 
du Barry. Nadal n kt nie będzie już mógł powątpiewać o bło­
giej skuteczności Revalescińre du Barry, odkąd do 70,000 
pochwał lekarskich i nielekar-kich d dać możemy dzisi.j wdzię­
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracją Jego Świątobliwości 
Papieża po dwudziestoletniem bezskutecznem używaniu lekarstw. 
Rzym, di ia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mia­
nowicie odkąd wst/zymuje się od wszelkich lek rstw, któremi go 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wyboruńj 
Reyalescińre du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nau dzia­
łała. — Zaręczają, że Jego świątobliwość przy każdym obiedzie 
spożywa jeden jńj talerz i nschwalić się n e może błogich jńj 
skutków. (Lorespondencya z Gazette du Midi). - W licznych 
przykładach cierpienie trwało bardzo długo od treciego aż co 
sześ dziesiątego roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, 
obstrukeya, przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarja, dr>żliwość nerwów, afekeye 
wątroby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle 
głowy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między 
ramionami i we wszystkich prawie częścią h ciała, chroniczne 
zapaienia i afekrye żołądka, wyrzuty za kórne. febra, skrofuły, 
brak krwi, suchoty płuc i kanaiow oddechowych, wodna pu

i chlina, reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i womit, 
i nawet podczas brzemienności, smutnienie, spleen, słabość ogólni’ 

błędnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach oci 
azłość, mespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa’ niił • • 
żdatność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, u lerzenr'Ilł 
krwi do g'owy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawn*bezpodstawni 

(5350.) ą
Geuny ten środek tecząco-pożywny sprzedaje się w on», 1 

kacb blaszanych wraz z przepisem nżycia '/, funta" z.a 18 atn-,1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt ia, 4[8i'f
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal _
lescińre Choeoiatńe w proszku i tabliczkach ua 12 filiżanek jtoi «>•' 

i agi., 24 filiżanek 1 tai. 5 sgrn 48 filiżanek 1 tal 27 sgr__ ■

niestanowczość, brak odwagi itd. (5350.)

I wp,., luuqucîï * M .1,.« -nj uiiaouen l uu Ł l sgr. —- ,
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie i-"E--- 1--- ,----- ... E.ll_ «.O------U, «3*Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 
derykowska ulica; J. C. F. Neu mann & syn, 51 Gołębia ulU 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowi 
30 hlarkgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w WieaJj|^^^ 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ej"1'' 
burgu 41 Katharinenstrasse-, w Poznaniu u Elsner»' w Lip^ We 
u Teodora Pfitzmann, liweranta uadwomego; w Wroc/j»5’ Lt?>r 
u 8. G. Schwanz, Edwarda Gross, Gustawa Schoi?0 Fr,DC 
w Poczdamie u Schwarzlo»e, w Ałtenburgu w Saksonii n Ja? 3- 

e’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. i gock 
boltz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą poczto, « -«*

uliczka.

i
Spóźnione.

Dnia 30 p- m. zasnęła opatrzona 
św. Sakramentami Nymfa Z Blodll-

Kęszycka. W smutkubowsklch
pogrążone
(5891). dzieci.

t
Dnia dzisiejszego o godzinie 1 

z południa rozstała się z tym świa­
tem po dwutygodniowńj chorobie 
ukochana siostrzenica i wychowanka 
nasza l.eokadln Łukowlez. 
Eksportacya zwłek odbędzie się 
w piątek o godzinie 3 po południu, 
nazajutrz pogrzeb w Radzynie.

Dembiniec, 4 października 1870.
(5894). Rybińscy.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Konarzewie pod No. 

9 położona, do ekonoma Gustawa Barchem 
w Schoenfliess zamieszkali g należąca, która 
z objętością morgów 58,„ opłacie podatku 
gruntowego ulega, pod ug ustalonego czy­
stego przychodu na podatek z gruntu
55 tal. 27 sgr. 7% fen. podana, sprzedaną 
być ma w celu przymusowego wykonania 

drogą suboastacyl koniecznej 
w cæwarlek, dnia 13 listo­
pada r. b przed połudn. 

o sod/.. IO
w lokalu król, sądu powiatowego w Pozna 
niu w pokoju rod No. 13. [5449]

Poznań, dnia 6 września 1870
Król, sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Keyl.

względem utrzymania tego administratora lub 
ustanowienia iumgo tymczasowego admini­

stratora oddali.
Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 

[cokolwiek w pieniędzach, papierach lub in­
nych rze zach w posiadaniu lub zachowa­
niu mają, lub którzy mu cokolwiek są winni, 
zalecamy, aby o posiadaniu przedmotów 
do 22 października 1870 łącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczynili 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw, tam dotąd do masy konkursowńj od­
dali. Za8tawnicy lub inni z nimi rowno 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po­
siadaniu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić. ¡5389]

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć clicą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
31 paździer. rb. włącznie u nas piśmiennie Jub 
do protokółu zameldowali i następnie do roz­
poznawania wszystkich w czasie wspomnio- 
nym zameldowanych, również stósownie do 
okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych
d.^16 listopada r. b. przed po­

łudniem o (fiulz. 11
przed komisarzem wyżej wspomnionym w lo­
kalu No. 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią ouegoż i jego anneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowauiu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 

na akt donieść. Tym, którzy tu znajomości me 
mają, podajemy radzców sprawiedliwości 
Gierscha i Tschu'chke i obrońcę prawa Pi- 
leta jako rzeczników.

Od 1 października rb. mieszkam -.rzy ul 
Berlińskiej No. 26. (5907)
Stanisław Laskowski,

dyrektor owczarń

Guwerner filolog, posiadający tak. 
że żdatność udzielania pierwszych począt­
ków na fortepianie, znajdzie natyihmiastowe 
zajęcie na prowiucyi. Bliższych wiadomości 
udzielą

J Stefański i Spółka,
[5885J plac Sapieżyżski 2.

Bióro Zarządu 'Centr. Tow. Gosp. 
i Redakcya Ziemianina mieszczą się 
od 1 października r. b. w lokalu przy 
ulicy Nowćj No. 5 na I piętrze, obok 
Bazaru. (5843)

K. Koszutski.
Chłopice poczciwych rodziców, który 

ma chęć wyuczyć się szewstwa, może wstą
Rión J. Ileya, (58V3>
majstra szewskiego, Wiihelmowski plac No. 4

Kowal
praktykujący w różnych fabrykach, biegły 
w kuciu koni, poszukuje nfeisca, tam gdzi- 
są pańskie statki, zaraz lub od 1 kwietnia, 
bliż. wiadm. udz eli Eks. Dzień. Poz. (5902)

l/eztnin poszukuje
S. Sobeski.

|5900J

l*«n>oenlC< cukierniczy
znajdzie zatrudnienie u [5896]

S. Sobeskiego.

Dwóch clił pen w przyjmie na stół 
i alaucją J AffeltOWÎCZ,

(5881) Chwaliszewo 13.

Zamożny h obywateli i banki na­
rodowe uprasza się, żeby obywatelowi 
Polakowi, dobremu gospodarzowi, dzie­
dzicowi folwarku 800 mórg, który 
chwilowo w długi prywatne popadł 
a które go niszczą, pożyczyli 2500 
do 2000 talarów na trzy lata na hi 
potekę, po 14,300 tal. Łaskawe o- 
ferty poste restante («nieziio sub 
Ą. A, (5804)

Bióro nasze przenieśliśmy do 
1 października r. b. z 
ul. Podgórnej na plac 
Sapieźyliski JSo 2. (.5869)

j. Stefański i Sp-

Mieszkanie, składające się 
z 3 pokoi i kuchni jest natychmiast 
do wynajęcia.

Bliższa wiadomość przy ulicy Ber- 
lińskiój No. 14. (5909)

Odezwa.

Losy loteryjne ,
2 tal. rozsyła OzańśUl, Berłu v 

Jauuowitzbi ticke 2. ( 569äi i® ’----------------- ---------------------------------------- • i i hwjll
Pokój z meblami przv ulicy Wrocławski)/

9 jest zaraz do wynajęcia. (5888 ‘ *“ **
Jest d»m na s, rzedaż w nowńj czu»f . 

miasta 52‘ frontu z remizą, ogrodem uS’nie 
i 75‘ muru do przybudowania za źalic,|»idla 
4000 tal. Bliższa wiadomość u gospod«» reSit’
przy Piaskowćj ul 8.____________(.5898) jjułói

Staj liii* Itwier

Otworzenie konknrsn.
Królewski sĄd powiatowy w rożna niu.

Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dn a 3 października 1870 przed 

połudn. o godzinie 12.
Mad pozostałością na dniu 22 września 

1869 zmarłego asystenta stącyi kolei żela- 
znćj Fryderyka Karóla Węgli został kon­
kurs otworzonym.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został komisarz aukc. Rychlewski 
w Poznania. Wierzycieli dłużnika wspólnego 
wzywamy, aby w terminie na
dzień 18 października r. b. przed połu­

dniem o godzinie 11
przed komisarzem radzcą sądu p. Gaebler 
w izbie sądowej No. 13 wyznaczonym oświad­
czenia i propozycve swoje względem utrzy 
mania tego administratora lub ustanowie­
nia innego tymczasowego administratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspól­
nego cokolwiek w pieniędzach, papierach 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub za­
chowaniu mają, lub którzy mu cokolwiek 
są winni, zalecimy, o pos'adaniu przed­
miotów do 20 października 1870 włącznie są­
dowi lub administratorowi masy doniesienie 
uczynili i wszystko z zastrzeżeniem jako­
wych sw ych i raw, tam dotąd do masy kon­
kursowej oddali. Zastawnicy lub inni z ni­
mi równo uprawnieni wierzyciele dłużnika 
wspólnego powinni o rzeczach zastawionych 
w ich posiadaniu się znajdujących tylko do­
niesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ 
rzy do masy pretensye jako wi erzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwsze stwa do dnia 
22 października rb. włącznie u nas piśmiennie 
lub do protokułu zameldowali i następnie 
do rozpoznawania wszystkich w czasie wspo­
mnionym zameldowanych, również stósownie 
do okoliczności do ustanowienia osób z.irzą 
dowYcb dnia ...

12 listopada r. b. przed połndnlem 
o godzinie 11

przed komisarzem radzcą sądu p. Gaebler w 
lokalu sądowym No. 13 staoęli

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onego i jego aneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. [5890J

Tym, którzy tu znajomości nie mają_. po 
dajemy obrońców prawa Mehringa, 
heima i Mutzla jako rzeczników.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Poznaniu na przed­

mieściu św. Marcina pod No. 180 (ulica górna 
No. 12) położona, której tytuł własności na 
imię Izaka Dawida Katz i żony jego terty 
z domu Bentschner zapisany, która z obję 
tością mórg. 0.2, na podatek budynkowy 
z wartości użytku na 1100 tal. podaną sprze 
daną być ma w c lu przymusowego wykonania 
drogą -ubhastacyi koniecznej w 
czwartek dnia 15 grudnia rb. przed po 

łnunlem o godzinie 10 
w lokalu królewskiego Sądu , powiatowegi 
w miejscu, w pokoju No. 1?.

Poznań, dnia 22 września 1870. 
Królewski sąd powiatowy 

Sędzia subhastacyjny.
(5892) Keyl.

Szkoła rysunków dla 
rzemieślników

rozpocznie w poniedziałek, dnia 10 paździer­
nika o 6 godzinie wieczorem kurs zimowy. 
Ogłuszenia prztjmuje nauczyciel rysunków 
p. Jaroczyńskl, Grobla 32. [5871]

" Zarząd Towarzystwa po 
litecliuicznego.

■Wszystkich; co się interesują dalszem ist 
nieniem (5893)

rzemieślniczej szkoły 
przygotowawczej

upraszamy, aby się zebrali na
zgromadzenie w sali Lamberta 

w czwartek, dnia 13 |iHŹi<lz.łemIElit 
godzinie wieczorem.
Zarzrd Towarzystwa 

politecian I czn c^o.
Nakładem księgarni Łditlw. 

llei zhaclia W Poznaniu wy­
szło i jest do nabycia po wszyst-
kich księgarniach:

Jan Mazepa.
Tragedya w 5 odsłonach

Napisał
Witold Bogdanko.

Bert-

Otworzenie konkursu.

Przez Ludnlka Merzbaclm w Po
znan.u są do nabycia:
Złoty Jasieńko. Powieść współ 

cz“sna przez J. 1. Kr. 1 tal. 10 sgr. 
Promyki. Nowe poezye liryczne 

przez M ludzlmlerza Wolskie* 
„««>. 24 sgr.
Z i (1. Dramat w 5 aktach przez E. Lu­

bo» skiego. 20 sgr.
Jadwiga. Obrazek historyczny dla 

Polek, skreślił W. Sarnecki, 20 
sgr.

Li ty z Krakowa. Napisał
Józef Kremer. Wydanie trzecie.
3 tomy 6 tal.

Ogłoszenie przedpłaty na
Kalendarz Wielkopolski 

Udowy na r. 1871.
Kalendarz ten zawierać będzie około 30 

rycin i treść wy opis wojny z r. 1870 z ry 
cinami niemieckich i francuzkieb wodzów 
(np. Bazaina. Mac Maboni, Uhricha, dzielne 
go obrońcy Strusi urga, Troi huego itd.) Ce 
ua 5 sgr., z przesyłką 6 sgr. Zapisującym 
naprzód dodaje się bezpłatnie mapę Pol­
ski oraz zniżają się ceny następujących 
siążek: ł) Dzieje fliaroan Polskiego przez 

Chociszewskiego 63 obr. i 202 str. za 5 sgr., 
iamiast 7% sgr. 2) Śpiewy Historyozne 
Niemcewicza za 21/, sgr., zam. 6 sgr. 3) 
Cudowny lekarz za l1/, sgr., zam. 3 sgr. 
4) Powieści i podania Indowe [dla dzieci 
bardzo stosowne] 128 str. za 2% sgr., zam.

sgr. 5) Sybir. Pamiętniki Chojeckiego 
za 5 sgr., zam. 7% sgr. 6) Pamiętniki 
Kopcia z pobytu na Kamczatce za 5 sgr. zam 
77, sgr. 7) Łamigłówki za l1/, sgr. zam 
2% sgr. 8) Sebast, Klonowlcz. Powieść 
Zacharyasiewicza za l1/, sgr., zam. 5 sgr, 
9) Wianek z Górnego Szląska za 5 sur. 
zam. lo sgr. 10) Trzy nankl gospodar­
skie Dyakowskiego za 1% sgr., zam. 3 sgr
11) Droga krzyżowa za 1 sgr., zam. 2 sgr.
12) Tysiączne miłościwe lato (zawieraży 
wot śś. Cyryla i Metodego, oraz historii

PoLce) za 1'/, sgr., zam. 27, sgr. 13) 
Chotomski. Rzut oka na handel za 2 sgr. 
zam. 5 tgr. 14) Książka abecadłowa d a 
dzieol ze zwierzętami z 26 obr. za 1 sgr., 
zam. 2 sgr. 15) Przyjaciel dzieci 1 mło 
dzieży z r 1870 [160 str. i 100 > br., nu 
uiera od 1 paź do 31 grud, prześlą się fr 
za 10 sgr., zamiast 17% sgr. Powyższe 
dzieła przesyłają się za podane ceny już 
franku, a niżej podane na koszt zapisujące­
go. 16) Katolik z r. 1868 i 69 170 str.
i 70 obr. za 5 sgr., zam. 10 sgr 17) Przy 
Jaclel dzieci 1 ml., z r 1869 (101 str. i 52 
obr.) za 5 sgr., zam. 77, sgr. 18) Szkółka 
niedzielna (z różnych lat) za 3 sgr., zam. 
10 sgr. 19) Tom Przyjaciela Ludu Lesz­
czyńskiego (208 str.) za 7% sgr., zam. 15 
sgr. iO) Wybór nabożeństwa za 4 sgr, 
zam. 5 sgr., w zwycz. opr. 6 sgr.. ze złot m 
brzegiem 10 sgr. Każdy zatńm, kto jeden 
egzemplarz kalendarza zapisuje, może także 
jeden eg emplarz powyższych dzieł stósownie 
do wy boru (ale od każdego tylko po jednym) 
nabyć. Kto dwa, pięć lub więcej kale darzy 
zapisuje, ten dpstaje także dwa, pięć lub 
wię ej od każdój z powyższych książek. C> - 
ua sklepowa tych i zieł wynosi ukolo 41, 
tal., zniżona 2 tal. 8' , sgr. Kto wszystkie 
20 książek zapisze, płaci zamia-,t 2 tal. 87, 
sgr., tylko 1 tal. 20 sgr. (wypada zatem 
książką po 2% sgr ), a ktoby zapisał 5 ka­
lendarzy i po 5 od każdńj k-iąż i, ten od- 
bierze 6tv egcemplarz każdej książki w do­
datku czyli za 8 tal 10 sgr. 120 książek, 
a zatem po 2 sgr. nieomal takie dzieła np. 
jak Przyiaciel Ludu, Dzieje Narodu Polskie­
go itd. Kalendarz Wielkopolski wyjdzie na 
początku listopada 1870 r. Kto zapisze 12 
dostanie 1, na 24 egz. 3 kalendarze w do­
datku. Książki wyżej podane przesyłają się 
albo zaraz albo z kalendarzami. (56/3)
Józef Chociszewski,

Poznań, ulica Kozia w pi dw. na I piętrze.

Codzienne przybywają z lazaretów polowych i z pola bitwy lekko ranni i w wy­
zdrowienie znajdujący się żołnierze, aby w mieście naszćm, przy oddziałach rezerwo­
wych, aż do powrotu właściwych sw\ch pułków, oczekiwać zupełnego wyzdrowienia.

Napotykamy ich nieomal na każdej ulicy.
Mają oni najbliższe prawo do patryotycznńj naszej pomocy, a jeżeli za staraniem 

stowarzyszeń dużo się dzieje, aby ich przy przybyć u na dworcach kolei uraczyć i zao­
patrzyć w rzeczy cieple, to jednak pewna , że dobra kwatera obok troskliwćj i przyja- 
znśj pieczy, dla największńj części najlepszą, najkorzystniejszą i najtrwalszą byłaby po­
mocą. W tńj mierze atoli dotąd mało zdziałano.

Urząd serwisowy przy najlepszej chęci pomódz nie może, ponieważ inkwaterunek 
jest bardżo liczny.

Z tysiącznych z Księstwa nadesziych zgłoszeń, gotowych do przyjmowania ran­
nych, rzadko tylko korzystać można, ponieważ interesa służbowe wymagają, aby wojo­
wnicy w mowie będący w Poznaniu pozostali. Z miasta naszego pomimo kilkakrotućj 
odezwy Magistratu mało się kto zgłosił. Stowarzyszania, jak się to samo przez się 
rozumie, pomocy dać nie są w stauie, mogą one tylko pośredniczyć. [5905]

Z ty h więc względów wypełuiamy powinność, upras ając usilnie tych obywateli, 
którym środki i pomieszkania dozwalają, aby przyjmować zeciuieli u siebie lekko ran­
nych i rekonwalescentów armii naszej ku pielęgnowaniu ich, przyczńm, abyśmy pośre­
dnikami bvć mogli, aby się zgłaszali do niżej podpisanych członków stowarzyszenia na­
szego, lub tćż w biurze p. Herse radzcy miasta na ratuszu, albo w lombardzie miej­
skim przy ulicy Szkólnćj.

Prośba nasza odnosi się do oby wateli naszych obudweb narodowości i bez różnicy 
wyznania.

Poznań, 6 października 1870.
Zarząd stowarzyszenia fen wspierania rannych na 

polu bitwy łub chorych wojowników.
Amderscli, Stary Rynek Nc. 50. flnirt.li, ul. Wodna No. 30. Ks-
Htażyisski. św. Wojciech No. 16a. JElsnrr, ul. Wrocławska No. 31- 
fBerwig, ul. Fryderykowska No. 32. Dr. Kaczorowtsfei. ulica 
Szkólna No. 10. Kohteas, ul. Berlińska No. 28. JUuiiikiewlcz, 
ul. Wilh lmowska No. 22. Dr. ITlatccki, św. Marcin No. 49. IBcli- 
riisg, ul. Fryderykowska No. 36/37. !Scl»iick? Małe Garbary No. 6. 

T%cliUMClike, plac Działowy No. 9.

Każde dalsze używanie oznaczonych 
moją firmą miechów będę odtąd ścigał 
sądownie.

Kntoni Kratochwill,
K ratach will.

Przeniesienie bandlu.
X dniem 'i paædsiernika przeniosłem 

skład garderoby mçskiéj do domu p. dr. 
Wituskiego Słgnek, Ao. ŚS.

J. Witkowski
Bynek 55

na 3 konie jest do wynajęcia. Bliższa wujllb*
domość u L. Gehlen następcy.___ (5904) pro«

Przy Pólwięjskiej|lu. No. 7 jest h*n<el JoiiBC 
wynajęcia który dotychczas miał p. Brodiki 
Bliższa wiadomść Młyńska ul. 22. (5K8) Lg/h

nistr
Szanownemu Duchowieństwu B Por®

birety i obojczyki
podług rzyn Hkirli poleca
.1. Pji włowska I ”iejf

(59O6J ul. Wroołiwska No. 6. “

Sądowa wyprzedaż.:!
Rynek No. 87, podf

ciek
dniuNależące do masy konkursowńj Fal- . 

ka Karpea zapasy towarowe: n'e
wełiiiaue 1 bawełnianew. 
materye na suknie, fi-1 ,. 
ranki, materyc na me-ce 
ble, płótna, N*yrtins|,F 
sukna, płaszcze dam- , 
skle, żakiety, kaftaniki pul 

i jeszcze inne rozmaite artykuły, mająJ!.lv 
w dotychczasowym przy Rynku bo.“1® 
87 położonym lokalu być wyprzedane ?y! 
po zniżonycii cenach. P.ac

Sprzedaż rozpocznie się dnia 7 mb.r? 
i odbywać się będde odtąd codziennie Ł 
z wyjątkiem sobót i niedziel przed 
południem ot 9 do 1 godziny a ęo 
południu od 5 do 9 godziny. (5901) P1

Poznań, 6 października 1870. fen
Zarżą dzca masy. S

Samuel Haeuisch, kt<
W zastępstwie. Ku

Aukcya.

Królewski sąd powiatowy w toznamu.
Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 26 września 1870 
przed południem o godzinie 12.

??Nad pozostałością w Poznaniu na dniu 
6 lutego 1855 r. zmarłego agenta dóbr 
Zygmunta Koppe został konkurs zwyczajny 
otworzony. ....

Tymc asowym administratorem masy usta­
nowionym został komisarz aukcyjny Ludwik 
Manbeimer w Poznaniu zamieszkały. Wie­
rzycieli dłużnika wspólnego wzywamy, aby 
w terminie
nu dzień 18 października r. 1». 

przed psiłudniem o godz. II
przed komisarzem radzcą sądn powiatowego 
Gaebler w lokalu sądowym No. 13 wyzna­
czonym, oświadczenia i propozycje swoje

Ti»Uny n jlepszej krwi, są do nabycia
w cenie 3 tal,rów za sztukę. Zgło euia 
przjjmuje S. Gularskl, w Lwówku. (5851) 

Nakłademrudwihajleizbacha w Poznaniu wyszedł
pierwszy zeszyt:

' ’ imion
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnój, średniowiecznej i nowożytnój 

przez
Kdmnnda Calliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach.

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

Encyklopedyi własnych

(.5865

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze- no 
dawać będę publicznie najwięcej dającemu SZi 
za natychmiastową zapłatą w piątek, dnia dli 
J października r. h. rano od 9 go- 8Z| 
dżiny, w [okalu aukcyjnym przy Iłla»«- • 
zyiawuej ul. lio. 1 rozmaite meble, 8 i 
jako to: stuły, krzesła, ka­
napy, szafy, sprzęty do- ffa 
monę i gospodarskie, jako 
tćż kompletny śrótownih. 

Uychlcwaki, król, komisarz aukc. 
15882J

Znaczną przesyłkę najnowszych

Cierpienia płucowe. Stan słabości.
Radykame uleczenie tych chorób według metody Prof dr. Sainpsona za pomocą 

zaleconej już przez A. Humbo dta w jego Kosmos C ca, której cudowne siły leczące 
wprawia,ą zawsze w podziwienie wszystkich w Ameryce południowej podróżujących. Dr. 
Sampson dochodzi po najgruntowniejszńm studyum do najświetniejszych swojemi Coca- 
plgulkaml (I) rezultatów w chorobach piersiowych nawet w daleko posuniętych sta- 
dyach a z sweroi Ceca-pigułsami (III) po uderzającego ukrzepienia przy osłabionym 
płciowym systemie nerwowym. Bliższe szczegó w broszurze bezpłatnej d. d. Ułohren-Apo- 
theke w Hlogunoyl, Ir. (-261)CHOROBY KRWI FE w NE ULECZENIE.

— W sposób niewątpliwy po­
twierdził > wielka liezba lekarzy,

że Didlera białych ilarnek gorcsycznych zdrowia, używano z najpomyślniejszym 
stutklem w następujących przypadkach: cierpieniach żołądka, chorobach kiszek 
1 wątroby, hemoroidach, reum tyzmle, liszajach zwyałem uporczywêm zatwar­
dzeniu, astmie w chorobl mlecza, jwlatraih, zaflegm eniach bólach w. wołanych 
utratą me kości lub rozwojem dojrzalośol płclowćj, chorobach krwi, soków itd. 
itd.; w affekcyach, w których napieiwsze powagi lekarskie pole aią i zapisują codzien- 
>ie białe ziarnka gorczyczne zdrowia. — Wyciąg z Ouvrage ThêrapeutlQUe doktorów 
Trousseau, prof-sora przy s.kole medycznêi, i PIdoux — artyauł o białych ziarn­
kach gorczycznych zdrowia. — Osobiste doświ .dczeuia nie pozwalają uam wątpić o 
tém że odprow) dzający skutek białych ziarnek gorczycznych zdrowia b .rdzo jest wiel­
ki- choroby zaskórne, chroniczne reumatyztny, których nic oddalić nie m glo, uleczone 
zostały przez ich użycie; prtdkie środki odprowadzające, lubo kiszki drzaźoią, nie le­
czą tak pewno liszai i reumaty/mów. Zwracamy uwagę praktyków na ten za mało zna­
ny i z tńj przyczyny nie dość często używany śród k Wezwania tego usłuchała wielka 
liczba sumiennych lekarzy, którzy za nsują białe Z aruka gorczyczne zdrowia lun sa­
mi ich używają. — Dzieło dr. Kook: Ueber uie wuuderbaren Eigeuschafttn der weissen 
Gesunóheits-S nf koei ner, 1 fr. 50 cent

Skład w Poznaniu u Tromiua, Sapieżyński pła No. 7.
(3077],

Ostf ze żerne-
Kilku przemysłowców, powodowanych oi fltym odbytem jaki moja

Króla prawdziwa karolinentlialska herbata Dawidowa
we wszystkich znajduje okolicach, kusi się o wprowadzenie do o-retu falsyfikatów a, dla 
uzupełnieni t fałszerstwa używają, tych samych etykiet, jakie zaprowadziłem u mego fa­
brykatu. Ponieważ każdy taki falsyfikat jest mieszaniną, bezskuteczną, któraby mogła 
zdyskredjtować Kr&la prawdziwy karollnenthaiską herbatą Dawidową, (używaną, 
jak wiadomo, z udeżającym skutkiem w cierpieniach piersiowych i płucowych), prztto 
postanowiłem na każdej paczce umieszczać podpis mój w niebieskiej farbie na sygnatu­
rze na co zawsze niechaj uważa,ą P. T. konsumenci prawdziwej herbaty Dawidowój a 
wszystkie równobrzmiące falsyfikaty, nie mające mego podpisu, odpychają. Paczka ko-
sztuje 4 sgr. •»«»•

aptekarz „Zum weissen Kogel“
w rratlze nad Porziczem.

NayttBdMTfoStSS^¿BdwïkB Meabaeh» wPwowałs

Lamp 
petroleowych

odebrał i poleca
F. Adolf Schumann,

B skład porcelany i szkła,
plac Wiihelmowski 3. [5862J |

Świeże tłuste

kielskie sielawki
poleca (5903)

«I. N. Leilgeber.

diyn

(Chi
tniei
Zatł

Skład mój
Cygar i Herbaty

przeniósłem z dniem dzisiejszym do domu prźj łazj
ulicy FryderykowshiéJ No 1 naP5z;eacÈr\ ’"’•c 
Hôtel de Rome. C58î>42 Żem
!<• Piotrowski jat

Bydgoszcz 1 października l870_r__ _ »1
Wielkie węgier. winogron® ¡eg'
rzadkiój piękności poleca tub J

Izydor Appel, Podgórna unca- * *

Otf/osaema gospodarskie dd.
Dom. Siarkowo p- Rawiczem po­

szukuje doskonałego w swym a 
ogTwtlnika bezżennego, któ y J 
zarazem pełnił służbę we dworze, 
biste przedstawienie się z ^Dr 
świadectwami potrzebne^_____ P* L

W Pomarzanowicacto 
pod Pobiedziskami jest do. sprze 
dania statlni
gauer. (588 )
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